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N iebyw ała  farsa w b aktach z  życia 
paskarzy ameryknrtswlch i zrujnowa­

nej arystokracji z  u lubleulcą

O S S S  O S W A L B Ą
w roli tytułowej.

Jest naprawdę najweselszą zo w szystk ich  produkowanych dotąd fars. Jest  niezw ykłym  koncertom gry w yb itnych  komików.  
Jeafc szczy tem  reżyaerji,  w ystaw y i techniki, J es t  niebyw ałą  atrakcją dla tys ią czn ych  bywalców kina.

Jest  najradykalniojszym środkiem na zgryzoty  domowe.

K i« o » T e a tr
r  a

i P
Piotrkowska

róg GłówasJ.

5 $0 0 H M a r e k  n a g r o d y  II
za dostarczenie aktów 1 papierów zaginionych wraz z walizką podczas podróży koleją z Łodzi 
fabrycznej do Koluazok w nocy 20 czorwcza b. r. Znalarca moie sobie walizkę zatrzym ać—a akta 
zwrócić do zawiadowcy staojl w Łodzi fabc. lub Koluszkach.

Towarzystwo P rzem ysło w i „Surowiec“ w Sosnowcu.

W rocznicę zwycięstwa.
Dnia 4 lipca 1920 r. o świcie 

przeszli bolszewicy na północnym 
naszym froncie do decydującego 
ataku. Wojska nasze zmuszono by­
ły cofnąć się na linję dawnych 
okopów niemieckich, a niebawem  
i tę podstawę obrony opuścić wsku­
tek obejścia lewego skrzydła. Żoł­
nierz zagubił w  głębinach swego 
wysiłku ów talizman wiary w zwy­
cięstwo 1 szedł na zachód zrozpa­
czony, zobojętniały lub złamany. 
Wśród naszych czynników kierowni­
czych i w tłumach dygotały nerwy. 
Zewsząd dochodziło złowrogie kra­
kanie naszych wrogów. Zanosiło 
się na śmierć 1 pogrzeb Rzeczy­
pospolitej. Ludzie rozpętali burzę, 
która rozwalić miała nasz dom; a 
nad tym domem wisiał czysty błę­
kit nieba. Wicher ludzkich złości 
buczał pieśnią zagłady; a dojrzewa­
jących kłosów zastępy szumiały na 
dożynkową nutę. I szły jeden za 
drugim te skwarne dni tragicznego 
lata, lata śmierci niedaremnej i ży­
cia wzmożonego, łata więdnięcia 
tylu wybujałych egoizmów a roz­
kwitu tylu wątłych entuzjazmów... 

* *
*

Żołnierz, wracający nad Wisłę 
bez tarczy i nie na tarczy, zetknąć 
się miał z narodem. Twardy był 
dotychczas, jak stal. a  mógł 
teraz trafić w glinę grzęską albo 
poprostu w wodę i zatracić siebie 
i państwo na wieki. Iskra—wiary 
zetlałej nowe ognisko—narodzić się 
mogła tylko wtedy, gdyby stal tra­
fiła na krzemień. Więc kto żyw 
wołał do swego boga, aby rzucał 
kamienie na szaniec. Zatrzęsły się 
serca i potoczyły się głazy i ka­
myczki. Owemu czynowi rzetelne­
mu nie zdołało nieśmiertelne bła- 
ieństwo wdziać czapki z  dzwon­
kami.

Zbankrutow ała  m ądra 1 g łup ia
obojętność; z prostaczych m ózgów  
w yk lu w a ły  Bię m yśli o grom adzie 
1 państwie, o wolności, o praw ie 
i obowiązku. Dziedziczny indywi­

dualizm i nabyte mazgajstwo inte­
ligenta przestały normować jego 
ruchy. Człowiek stawał przy czło­
wieku i coś dawał, czegoś się gwał­
townie pozbywał. Do wojska po­
szli ochotnicy. Z terenu dziewięt­
nastu powiatów Dowództwa Okręgu 
Generalnego Łódzkiego — 6034 ro­
botników (50 proc. ogólnej liczby), 
2123 chłopdw (IG proc.), 280 nie­
dorostków bez zajęcia (2 proc.), no 
i 2372 inteligentów zawodowych 
(18 proc.) oraz 2582 uczniów i aka­
demików (19 proc.). Okrzyk bojowy 
zabrzmiał we wszystkich zakątkach 
Polski, wyprostowały się dusze, po 
broń zaciągnęły się ręce leniwe 
ospaluchów i niedołęgów, ręce sła­
be uczonych i dzieci.

Dnia 6 sierpnia, w dniu święta 
żołnierskiego, w  całym kraju zapał 
już barwił lica tłumów, a mężowie 
sterujący już wiedzieli, co czynić. 
W tym dniu właśnie wydało Na­
czelne Dowództwo wiekopomny roz­
kaz Nr. 8358-111; określał on linję 
obrony—Wisłę z przyczółkami War­
szawy i Dęblina i Wieprz; określał 
zadania— „wiązać nieprzyjaciela na 
południu, przesłaniając Lwów i Za­
głębie naftowe; na północy nie do­
puścić do oskrzydlenia wzdłuż gra­
nicy niemieckiej, oraz osłabić roz­
mach nieprzyjaciela przez krwawe 
odbicie jego oczekiwanych na przy­
czółek warszawski ataków; centrum 
ma zadanie ofensywne: szybkie ze­
branie na dolnym Wieprzu armji 
manewrowej, któraby uderzyła na­
stępnie na flankę i tyły nieprzyja­
ciela atakującego Warszawę i roz­
biła go... Określał wreszcie ten 
rozkaz dzień ataku— iq sierpnia. — 
Przez następnych dziesięć dni trwał 
odwrót, ale dokonywał go żołnierz, 
w którym już tliła znowu wiara 
zagubiona, którego ogarniała pasja 
szlachetna, który odnalazł siebie — 
nie w pogubionych taborach, jeno 
w zespoleniu z narodem; bowiem stal 
uderzyła o krzemień.

Od granicy pruskiej do Wyszo­
grodu zbiera się z Moskalami gru-.

pa mjr. Mielżyńskiego i t. zw. gru­
pa „Dolnej Wisły“. 5-ta armja 
walczy zwycięsko wzdłuż kolei Mo­
dlin—Ciechanów—Mława i zyskuje 
na terenie. 1-a armja zmaga się 
u przyczółka Warszawy z atakują­
cymi armjami wroga wzdłuż szosy 
radzymińskiej. 2-a armja pilnuje 
Wisły pod Górą Kalwarji i Macie­
jowicami; 4-a—koncentruje się nad 
Wieprzem a 3-a w rejonie Chełm — 
Ostrów wreszcie oddziały 6-ej armji 
i wojska ukraińskie gen. Pawlenki 
odpierają mężnie ataki bolszewickie 
na południu.

Dnia 16-go sierpnia o świcie 
armja 4-a i 3-a rozpoczęły atak. 
Z dziwną zaciętością i szalonym 
rozmachem ruszyły pułki nasze w 
ten bój rozstrzygający. W straszli- 
wem piekle walki zabito resztki de­
presji i goryczy, wysiłek niesły­
chany pchnął dusze ku zwycięstwu.

I odwróciła się karta.
I Polska była uratowana.
Nieprzyjaciela pobito, rozbito l 

otoczono. Już dnia 22-go sierpn#^ 
zamknięto pod Mławą pierwszy kor­
don, dnia 23 sierpnia pod Kolnem— 
drugi, dnia 24 sierpnia pod Ossow- 
cem i Grajewem — trzeci.

Po dziewięciodniowej walce 
wróg był daleko poza Bugiem i 
Narwią, a w naszych rękach 66,000 
jeńców, 231 dział, 1,023 karabiny 
maszynowe, 10,000 wozów z amuni­
cją etc. (nie wlicza się tutaj zdoby­
czy i jeńców wziętych na tyłach 
podczas wyłapywania rozbitków, a 
także oddziałów, które uciekły do 
Prus) Wojska bolszewickie zdezor­
ganizowano zupełnie i popędzono 
na wschód — ku dawnym terenom 
bitew. Z szeregów moskiewskich 
wypadło 150,000 żołnierzy, armja 
straciła więcej niż połowę zasobów 
teohnicznych.

• *
•

W owych dniach pomiędzy ple­
mienia polskiem a jego żołnierzem 
nie było pustki, nie było poprostu 
przestrzeni. Żołnierz tkwił w  na­
rodzie, a naród chłonął szczęk orę­
ża 1 czynów żołnierskich echo. Lu­
dzie żyli od dziennika do dziennika. 
Nawret wieś — taka zawsze daleka 
od gorączkowania się — drżała cią­
gle. Dowództwo Okręgu General­
nego w Łodzi np. prowadziło akcję 
informacyjną na wiecach, których 
odbyto do zawarcia rozejmu 363 
dla 580,000 słuchaczy, a także wy­
dawało przez 14 tygodni czasopismo 
ilustrowane dla chłopów, którzy 
poprostu rozdrapywali cały nakład.

Sypały się ofiary. Milkły jadowite 
języki. Czas dobry przyszedł dla 
ofiarników i ludzi raetelnej pracy.

A dzisiaj wspominamy ten czas 
już miniony z dziwnem uczuciem. 
Bo jako czas, gdyśmy byli jacyś 
więksi i dostojniejsi, gdyśmy tjle  
w sobie tłum ili głupstwa i obłudy, 
pozy i owego polskiego „gustu do 
wrzasku- , gdyśmy tętnem serc za­
głuszali trajkot ksantypy naszego 
narodu — głupiej i złej kłótni... 
I wreszcie jako caas, gdy w  tylu 
synach plemienia wyzwoliło się bo­
haterstwo prawdziwe...

* *
•

Zaś bohaterowie s ą ju ż j^ a te -  
mi (ci, co żyją, nio są bohaterami: 
oni tylko wypełnili swój obowiązek 
i przeżyli chwilę bohaterstwa). 
Zginęli w kwiecie lat i już spróch­
nieli. Mało się o nich mówi i my­
śli, groby ich się depce. Tak chce 
życie, które tętni i jest wieczne. 
Tak chce czas, który jest pożereą 
rzeczy.

Dzisiaj, w  dniu rocznicy, za­
nieść winniśmy na te groby ryce­
rzy—szozere kwiecie pamięci.

Dusza każdego z nas w te dni 
minione najpiękniej zakwitła i kwia­
ty duszy, choć zwiędły już, każdy 
zachował starannie. Z tych kwia­
tów zwiędłych a niezniszczalnych 
girlandy splećmy dzisiaj i złóżmy 
je na grobach tych, którzy ocalili 
Polskę.

Zygmunt Lorentz.
Kraków.

O s t r z e ż e c ie
Wielo się niby mówi w Polsce o 

tem, jak zaradzić haniebnemu wprost 
stanowi finansów państw ow ych, wiole 
się zapisuje na ton temat gazeciarskiaj 
bibuły, alo niestety, n ic  się nio robi w 
kierunku uzdrowienia naszoj waluty. 
Rząd Witosa myśli tylko o w ygodzie 
bogatego chłopstwa, poniechał w szelkich 
poczynań, zmierzających ku budowie 
państwa, narzucający się na zasiępcow 
Witosa przy sterze nawy państwowej —  
endecy w swej odezwie programowej ni# 
zdobyli się równiefc na ładne nowa po­
mysły prócz tych, która jeszcze rząd 
Paderewskiego próbował bez sku tku  
stosować.

Słowem, jedno warci obszarnicy i 
handlarze chłopów, gdy idzie o of/ariioś6 
na rzecz skarbu państwa.

Ministerstwo Skarbu, kierowane 
przez wąskich biurokratów lnb pyszał. 
kowatyoh młokosów, stojących ze wzglq. 
dów idtowych w opozycji do ogólne™ 
kierunku, czy tei moie ogólnego braiiU 
kierunku rządu obecnego, zdobywa
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iwwaj wyżej na głupkow ato zestawienie 
tegorocznych dochodów państwowych z 
zoszłoroezueiui, pom ijając starannie bar­
dzo ważną w podobnych zestawieniach 
spraw*; stosunku w artości m arki zeszło ­
rocznej do tegorocznej. G dy się przeło­
ży w ykazyw ano sum y m arek na dolary, 
w edług ku rsu  współczesnego, to rz u c i 
się w oczy z całą jaskraw o ścią  fakt, żo 
staczam y się do przepaści.

W  pew nych chw ilach, gdy idzio o 
efekt, gdy Sejm ma udzielać rozgrze­
szenia rządowi, są stosowane nawet ś ro d ­
k i teatralne: pam iętam y zaaresztowanie 
w swoim czasio grom adki paskarzy, któ­
rz y  wkrótco później za „dyplom atyczne- 
nii* paszportam i znowu u w ija li się  po 
Europio, niedawno groźnie poczęto are­
sztować spekulantów w alutow ych, by 
Ich natychm iast innem i drzw iam i w y ­
puszczać na wolność. B o przecież włos 
z głow y spaść nie może tym  w szystkim  
filarom  .B oga i o jczy zn y “.

N ic hIq nie robi w celu zapobieżo- 
nia katastrofie, która zbliża  się siedm io- 
railow cm i krokam i.

W  ja k i sposób katastrofa ta nad ej­
dzie? T a k  osw oiliśm y się ju ż  naogółzo 
spadkiem  nieustannym  w aluty po lskiej 
i ze zjaw iskam i przez to powodowaneml 
że z dziw ną bezm yślnością godzim y się 
na karykaturaln e  w prost objawy, któ­
rych  jesteśm y w idzam i i ofiaram i. U - 
tarło się nawet m niemanie, że spadek 
w aluty i wzrost drożyzny możo trw ać 
boz końca, źe będą się  zm ieniały tylko  
liczb y , podczas gdy sama istota rzeczy 
pozostanie bez zm iany. Są tacy, którzy 
m niem ają, żo ponieważ pod względem 
ekonom icznym  idziem y trop w trop za 
Rosją sow iecką, w ięc pierw ej nastąpi 
katastrofa ostateczna w alutow a w Rosji, 
niż u nas, żo zatem narazi® nio grozi 
nam jeszcze niebezpieczeństwo. Kto tak 
mniema, ten m y li się mocno, bo w d a ­
nym  w ypad ku teror czerw ony i sp rę ży ­
stość rządów, p rzy  w szy stk ich  sw ych 
z ły ch  stronach, mogą je d n ak w sposób 
czysto m echaniczny w strzym ać Rosję w

Erzededniu katastrofy djużej, n iż poz- 
awiono m yśli przewodniej i program u 

niedołężne rządy polskie zdołają u c z y ­
n ić  to w Polsce.

W  polityce po lskiej panuje cieką 
we hasło: „jakoś to będzie“, a tym cza­
sem katastrofa coraz bliżej.

Ju ż  można nawet m niej więcej 
przew idzieć, ja k  się to w szystko odbę­
dzie, można u ło żyć swego rodzaju pro­
gram.

N ieraz ju ż  w id zie liśm y  o kresy cza­

su, w których wartość waluty naszef 
staw ała się czomś płynnym , czcm ś, co 
nagło poczynało w sposób nieprzewi­
dziany spadać, okresy te b y w a ły  coraz 
dłuższe, w artość w alu ty  coraz m niejsza, 
ale dotychczas za każdym  razem  jesz­
cze jak o ś popłoch m ija ł i  zapanow ały 
stosunki bardziej stałe.

Niedługo jednak, może już jutro, na­
dejdzie nowa fala spadku marki nieszczęsż 
nej, przybierze ona takie granice, że iu- 
nie będzie mowy o opanowaniu popłochu,
0 oprzytomnieniu tłumów, o przemówie­
niu do rozumów Nagle kaidy zażąda 
zapłaty, w dolarach, frankach, choćby w 
rublach sowieckich, a za markę będzie 
można nabyć tyie>, co za miljon marek, 
czyli nic. To będzie właśnie owa prze­
widziana oddawna kat .strofa walutowa, 
oparta na załamaniu i zniszczeniu całko­
witym zaufania do marki.

Jakież będą skutki tego rodzaju wy­
padków?

S aną więc wreszcie prasy drukarskie, 
które do ostaiiiiej chwili będą produko­
wały sterty tysiącmarkówek. Wtedy na 
śmieci te nikt nawet patrzeć nie zechce, 
ale zarazem stan e cała machina państwo­
wa, bo nawet zaprawieni do głodu przez 
Witosa urzędnicy będą musieli szukać ja­
kiegoś źródła zarobków.

Jednocześnie rozpocznie się straszna, 
tragiczna wyprzeda», za bezcen całego ru­
chomego i nieruchomego majątku w obce 
ręce, za obcą walutę, byle tylko zdobyć 
nieco środków do życia i przeżycia. Zgi­
nie n etylko państwo, ale zginie i naród, 
wyzbywający się własności, podąiający na 
emigraćję, na tułaczkę. Zarówno chłop- 
piastowiec, jak endek-obszamik po nie- 
wczasie poznają, że gubiąc Polskę, zgubili
1 siebie.

Siła zbrojna nasza, która dotychczas 
była ostoą niepodległości naszej, częściowo 
się ro/padnie, czołowo będzie zmuszona 
drogą rekwizycji zdobywać, w wojnie ze 
społeczeństwem, niezbędne jej artykuły.

1 nadejdzie chwila, kiedy za aprobatą 
Ligi Narodów przyjdą Niemcy, Moskale, 
Litwini, C*esi rocić w Polsce porządek. 
Będzie to ostateczny i nieodwołalny .f.nis 
Poloniae“.

A pamięć dzislej zych kierowników 
polityki polskiej zostanie w pamięci po- 
tomnycli czarniejszą jeszcze, niż ongi pa­
rni ć zdra ców w wieuu ośmna:tym i jur- 
gteltniuów Katar yny. j

Nie zaromm Im nigdy naród te nić 
umieli przewidzi.ć do ostatniej chwili ka- 
taitrofy, ku której Polskę powiedli.

Ostatnią właściwie chwilę dziejową 
przeżywamy, w której nioina jcszcze od­
wrócić itrasmą rękę h;storjf, co karą o- 
kropm nam grozj. Jcstcze dzień— dwa, a 
może być zapófno na środki zaradcze.

Więc trzeba otwierać oczy na niebez­
pieczeństwo, trzeba budzić śpiących. Niech 
cala Polska, jak jeden mą?; pocznie do­
magać się p zymusowej daniny majątkowej, 
by napełnić skarb państwa, by przerwać 
bezmyślny druk papierków, by opanować 
spadek waluty. Oddajemy choćby trzy 
czwarte teg ), co posiadamy, byle Polskę 
ratować, byle Ona pozostała nienaruszona, 
a my wraz z Nią.

Nie:h się rozlegnie glos złotego rogu, 
wzywający na walkę z egoizmem chłopa, 
obszarnika, kupca 1 przemysłowca, jak 
przed rokiem wzywał do szeregów na 
frónt wszystkich, komu niepodległość i 
wolność były drogie. Cała Polska niech 
się wypowie, te nie chce znowu kłaść się 
do grobu.

Bo hańba nlezmyta przylgnie nam 
do czoła, jeśli tę odzyskaną Polskę znowu 
przegawronimy, sprzedamy, przepaskujemy.

St. K r e t . ’

¡5 Sini 13-21.
Groźno ch m ury najazdu wrogiego 

za w isły  nad Polską. Na zew O jczyzny 
każd y P o lak poszedł p ie rsią  sw ą w łasną 
osłonić P olskę i bronić Ziem i i Narodu 
6wego przód wrogiem.

Porw ał za broń p ierw szy robotnik 
polski i studenclk polski. P ierw szy sta ­
w ił czoło naiazdowł n iep rzyjació ł lu d  
po lski i p o lski inteligent p ra c y  —  w 
szeregach bohaterów arm ji ochotniczej. 
C ałą  moc Bwoją — c a ły  patrjotyczny za­
pał —  rz u c ił lud p ra c y  w Polsco na 
szalę Jopów najazdu I zw y cię ży ć musia?. 
W heroicznym  w y s iłk u — wrog został od 
g ra n ic  odparty.

W ró c ił z powrotem do w arsztatu 
p ra cy  zw ycięsca sowdepów— po lski C z ło ­
w iek P racy. N iekażdy jed nak swój 
w arsztat z n a la z ł..

'źle się odniósł Naród do sw ych o- 
brońców. Nio takiej podzięki s ię  niejo* 
den z Obrońców spodziewał.

C i u góry nio d ilęko w afi ty lą  T o ­
bie, żołnierzu polsin, Ub flziękow ałl ob­
cym  generałom i obcemu złotu...

A le  to nic, Żołnierzu, któryś sz y b ­

1 5 .  V I I I .  1 9 2 0  r .
(ga rść  w spom nień  szeregow ca).

W
P. Józefow i Leśniew skiem u 

por. 1 p. p. sy b erytskie j brygady 
baonu na pam iątkę o fiaru je —  

podkomendny.
W  ową pam iętną niedzielę w ieczo­

rem l p. p. sy b e ry jsk ie j po całodziennym  
trudzie, zatrzym ał się na kró tki w ypo­
czynek we w si Karolinow ie, oddalonej o 
k ilk an aście  kilom etrów  od N asielska. 
Przed zachodem słońca k ilk a  kom panji 
otrzym ało rozkaz podejścia i okopania 
się pod w sią Zawadam i. O godzinie 9-ej 
wieczorem  ppor. L. p o le cił mi przygoto­
wać się do natychm iastowego w yjazdu 
do dowódcy bataljonu, znajdującego się 
na lin ji.  Po k ilk u  m inutach w siedliśm y 
w trzech na m ały  chłopski wózek i p o ­
je ch aliśm y szosą na N asielsk.

Droga początkowo zawalona m asze­
ru jący m i oddziałam i, wozami, sam ocho­
dam i i najróżnorodniejszym  .sprzętem * 
wojennym, pow oli staw ała się coraz b ar­
dziej pusta. Zapadła noc ciemna.

Drogi mleczne z n a c z y ły c a ły  firm a­
ment cudnem i sm ugam i, gw iazdy sy p a ły  
się obficie —  ja k  zw y k le  w sierpniu, 
(mój kolega żołnierz, m ieszkaniec Bałut, 
tw ierdzi, żo one śm ierć wróżą».

G w arzyliśm y sobie obaj półgłosem, 
ppor. L. m ilczał —  dum ał w idocznie—

•Jakiś dziw na cisza spo w iła drogę, 
turkot wozu słych ać p rzeraźliw ie, żyw ej 
duszy nlew idać w około... Nagle na szo­
sie zam ajaczyła sylw etka jeźdźca —  
zbliżam y się, a on zdziera konia i prze­
sadza rów przydrożny...

—  Co za djabołY szepnął L., lecz 
je ch aliśm y dalej. Po c h w ili po lecił je d ­
nak wóa zatrzym ać i zaczął rozglądać 
się wokoło.

—  Coś za daleko, m iały tn t być 
w it i  i kościół, » tu nie widać —  po­
w ie l*  tn>r:\*iniJr.

W u »  na szosie zam ajaczyły jair.eś 
cie u it _

Z eskoczyliśm y z wozu, pobiegłem  
do zb liża ją cy ch  się. —  Kto idzie? —  
C iszej! — odpowiedziano nam w ciem ­
ności. Za ch w ilę  stałem  ifa „baczność* 
przed ja k im ś starszym  oficerem . W y p y ­
tał mnie, kto jestem po co jad ę  i dokąd, 
a potem ośw iadczył, żo .to  w szystko 
je s t bardzo dobrze tylko, że p u łk  wasz 
stoi zu pełnio w innej stronie, należało 
zbo czyć *na lewo, we w si W rony, a teraz
—  doaał —  znajdujecie się z wozem w 
sferze ognia karabinowego m oskali, tu 
są nasze okopy, a o 500 kroków  dalej 
stoją m oskale“ .

Salutuję, odchodzę, na chw ilę i in ­
form uje mego komendanta.

Nagle noc zam ieniła się w ja s n y  
dzień, w pow ietrzu ponad naszem i gło­
w am i zaw isła św ietlna rakieta sie jąc 
p rz e ra ź liw y  b lask w około, po tem znów 
cisza i gęstszy jeszcze mrok... Po chw ili 
w stronię N asielska coś błysnęło i je d ­
nocześnie nastąpił wyEtrzał arm atni i 
praw ie tuż obok nas rozlogł się trzask 
rwącego się  pocisku.

Zaw racam y i co koń w yskoczy je* 
dziem y z powrotem. Za nami na ślepo 
grzm ią bolszew icy. W ystraszona chłop­
ska szkapa, pod silnem i razam i bata 
swego w łaścicie la  pędziła nadzw yczajnie.

Za chw ilę jesteśm y we w si W rony. 
W gęstw inie drzew i ciem nościach noc­
nych dum ał sobio m ały kościołek.

Z sie d liśm y  z wózka. Chłop ja d ą ­
c y  z nam i szeptał pospiesznio pacierz. 
Od żołnierza ze służby łączności dowie­
dzieliśm y się, żo sztab znajduje się we 
w si Józefowie, a lin ja  jest w Zawadach
—  odległych o dwa kilom etry.

Po rucznik w ydo był z zanadrza dwa 
listy , jeden do sztabu pułku, d rugi do 
dowódcy baonu i polecił m i oddać za 
pokw itowaniam i podług adresu. R u sz y ­
łem w drogę z kolegą bałuciarzem .

Tuż za w sią zaczynała się droga 
polna, p«łoft wyrw i dołów, minęliśmy 
k ilk a  wozów z rannymi żołnierzami, po­
suwających się noga za nogą, lecz gdy 
wóz wpadł w dziurę na drodze, z wozu 
w ydobyw ały się jęki nieludzkie, a nie­
kiedy i klątw a:

—  W olniej, p.-i*krew!

—  No d y ć  wolno jad ę  odpowiadał 
„podw-odziarz“ . M inęliśm y tę sm ętną k a ­
rawan*. Na sk ra ju  w si zap u k aliśm y do 
okna, w yszedł m łody parobczak i  zap y ­
tany o wieś Józefów —-w yraził nam swą 
gotowość podprowadzenia nas pod sam ą 
wieś. Z przew odnikiem  na p rz ^ a j ścio - 
żyn ą przez pola prędko do szliśm y do 
celu. Pożegnaliśm y życzliw ego chłopaka 
(rzad ki to w ypadek życzliw ości naszych 
chłopków ) i  wkrótce w eszliśm y pom ię­
dzy zabudow ania.—  Stój!— rozległo się w 
ciem ności i naraz obskoczyło nas k ilk u  
żołnierzy naszych. Gdzie sztab p u łku ?
—  pytam y. Za chw ilę  b y liśm y  w nędz­
nej chacie chłopskiej. B y ła  to siedziba 
sztabu. Zam eldowałem  się  u kapitana 
Rzeszutki, k tó ry  tem się ró żnił od in ­
nych oficerów, żo b y ł z nich najw esel­
szy i trochę rubaszny. Jeden lis t  p rz y ­
ją ł,  a drugi po lecił m i odnieść m jr. G ra­
bowskiem u. W y sz liśm y  z cbaty i  tu 
natknęliśm y się na żołnierza, który szedł 
do tej samoj wsi, znał ju ż  drogę, b y ł
0 zachodzie słońca, zapew nił nas, żo 
trafi.

B y liś m y  zadowoleni, że tak nam 
się dobrze składa, w y k u rz y liśm y  w kącie 
zagrody po papierosie i w drogę.

Nasz nowy kolega (b y ł to uczeń 
gim nazjum  kaliskieg o ) szedł do !ć żwawo, 
s k rę c ił od razu w pole i po świeżo zao­
ranej ziem i prow adził nas ze sobą.

.Baby* b y ły  ju ż  wysoko, musiała 
być północ. S zliśm y  za naszym  ęrze- 
w odnikiniem  z m ałą godzinkę a w si nie 
w idać. Coś za długa ta wiorsta, —  zau ­
w ażył mój daw niejszy kolega, m nie się 
wydaw ało, że niektóre kępy krzaków 
widzę ju ż  poraź drugi," przow odnik nasz 
nadrabiał miną, lecz czuć było, że i on 
się niepokoi. W krótce doszliśm y do j a ­
kiegoś olbrzym iego nasypu, po Aokład- 
nie;szym  ro ze jrzen iu  się zauw ażyliśm y, 
żo je st to nowy jeszcze niew ykończony 
nasvp kolejowy. Ukucnęliśmy w trójkę
1 nuż radzić... 0  zirtroku —  mówi kali- 
śzanin —  na tym nasypie byli bolsze­
w icy. Zabłądziłem  psiakrew!

.Bałuciarz" zaczął szeptem .odma­
wiać litanje“ przekleństw żołnierskich, 
'rzekleństw a U  m iały spaść na głowę

ko umiał przekuć młot na m>ecz i m ie­
czem tym ocaliłeś Polskę!

.Nic to!
Niechaj wszolkio przeciw ności i  

niewdzięczność tych, od których trudno 
czego innego wymagać —  harlem  tylko  
będą dlaj dusz naszych: idźtny śm iało 
i  nieustraszenie do nowego świata Pracy 
i  Praw dy.

S iln iej jeszcze — niż dotyohczas —  
u jm ijm y m łoty naszej p ra c y  twórczej i
* nowym  zapasem s ił  zabierzm y się do 
budow y P o lsk i Pracy, tej P o lsk i Jutra, 
której to W czoraj t tragiczne —  tam, na 
polach Radzym ina, ro k temu k rw ią  sw ą 
serdeczną i śm io rcią naszych b raci —  
o c a liliś m y l

L u d  p racu jący  p o ls k i— którym  P o l­
ska stać m usi— niechaj Je j nadal strzo- 
te, jako  swej zlemł.

—  Bo i na kogóż P o lska  lic z y ć  
możo je ś li nie na W as: po lska um ysło- 
wości i po lski robotniku od młota, p łu ­
ga i pióra.

N iechaj ślu buje  dzisiaj p o lski świat 
P racy w tę rocznicę wiekopomną Je ­
szcze siln ie jszą  niż teraz w ierność idea­
łom O jczyzny swej P o lsk i 1 ideałom 
P ra cy , ideałom  P ra w d y  i  W ielkiego 
Ju tra.

Jan Wojtyriskf.
Sierpień 1921.

.Składajcie oszczędności w 5 proo. 
Biletach skarbowych, w każdej 
chwili wymiennych na gołnSwkę*

(ja weilDiva.
Górnośląska produkcja wcglowa 

wynosiła w pierwsze) potowi« lipca (od 
1 do 15 lipce) wedle obliczeń .Industrie 
Kurier* 891 tys. 452 ton t. j. 17 milio­
nów 829 tya. 40 centnarów. Kolejami 
wysłano '.Cl tya. 6 ton, z czego 318 tys. 
659 ton do Niemiec a 112 tya. 526 ton 
sa tfranicę. Z tych wysyletc przypada 
na Polskę 13287 ton; Austrię 54,744 
tony; Czechosłewję fi06 tonj Włochy 
29,14) ton; Węgry 09J6 ton; GJańsk 
5623 tony. Dyrekcja kolejow a dostar­
czyła 15,857 wozów mniej niż żądano. 
Zapasy węgla nn hałdach kopalnianych 
wynosiły 1 miljon 132 tya. 584 tony to 
Jest 22 mil. 301 tys. 680 centnarów.

naszego niefortunnego przewodnika. Omal 
nie przyszło do kłótni. Uspokoiłem mych 
przyjaciół.

„Przew odnik* powoli przypom niał 
sobio, że Zaw ady leżą na południe od 
toru o ja k ie ś  pół w iorsty, postanow iliś­
m y wracać...

Nagle za nasypem odezwało się 
kilka głosów krzykliwych. Bałuciarz 
wdrapał się na nasyp. Krzyk się powtó­
rzył. Nasz kolega poprostu sp a d ł z na­
sypu. — Moskalel wykrztusił z przera­
żeniom.

Równolegle od nasypu z drugioj 
strony biegła droga polna, a na niej 
gromada bolszewików wyklinała w naj­
lepsze. Zacisnęliśmy w garściach kara­
biny i zarządziłem .odwrót* naszoj trój­
ki. Oddalaliśmy się szybko od toru. 
Wkrótce dopadliśmy niewiolkiej kępy 
drzew.

— Stój! Kto idzie?
—  Zołnierzo piorwszego p u lku l od­

pow iedziałem  pó łgłosem .
—  Podejdź b liż e jl— w’ołał tubalnie 

ja k iś  ostrożny głos. R u s z y li m y naprzód 
z ziemi podniósł się ja k iś  żołnierz l na 
przyw itani» nazw ał nas .o fe rm am i“, 
w łóczącym i siij po nocy przed w łasną 
lin ją.

Nio mieliśmy chęci do sporów. 
Nawet .bałuciarz* milczał jak zaklęty.

Nie om ieszkaliśm y aię podzielić 
w iadom ościam i o  znajdujących  się w 
pobliżu bolszew ikach. W iadom ość ta  
była na tychm iast p rzez naszych należy­
cie wyzyskana, gdyż w o taczających  nos 
krzakach  taiły aię arm atk i.

Nie uszliśm y jeszcze 1000 kroków, 
a w krzakach g ruchnęły  wystrzały, z ro ­
biło  aię nam  znacznie weselej- A rm aty 
strze la ły  co raz  szybciej. W krótce odez­
wały aię 1 bolszewickie. Św ist trzask a­
nie 1 jęki pocisków  był cośkolw iek m il­
szy od tej ciszy głuchej a złow róibnoj. 
Szlićrry dość szybko l w przyzw oitej 
zgodzie, Im isjąc  się z nowaj przygody. 
D obrze przed św item  byliśmy w Zaw a­
dach. F  •



fi

W środę dnia 17 sierpnia r. b. za 
dusze

». t  P-
Karola I FrcnciszHi z Pecliersiilcli

w r s T O ? ó w
Odbędzie sio w kościele ¿w. Krzy 

i* o godz O rano msza żałobna, na 
kłóf, y,ap-\-ia rodzinę, krownycb, przy- 
Jam.jł i znajomych

Najmłodszy syn z żoną

i

Dla u czczen ia  p o leg łych  
Ł odzian .

Obchód dzisiejszy).

Komitet obdioJu 15 sierpnia wydal 
na uroczystość dzisiejszy odezwę, w Ltó* 
rej mówi tn. in.:

Dnia 15 s erpula T. t>. mija rocznica 
wallc pod Warszawą, W walka^U tych 
synowi? Ło !zi c lilu b n .i wpisali swoje na­
zwiska LóJź m oie b jć  dumna, fc-* i- j sy­
nowie piersiami swemi osłonki Warszawy 
powstrzymując szalony napór nieprzyja­
ciela i precz ).o odrzucając, w idu z ni> b 
położy! ' ♦ycie swoje za Ojczyznę i za 
iiss... M / więc staliśmy się icb d lu in i-  
kam'.

'W Łodzi zawiniał się Komitet dla 
uczczenia pjegłych łodzian, na czele któ- 
r  t;o stanęli Ks. bis»up Tyraienicki i ge­
nerał Rz^dkowski.

Komitet powziął myśl uroczystego 
obchodzenia w dniu 15 surpnia pamięci 
poległych bohaterów, przez pochód rel - 
g Jn -narodowy, który o gydz. 3 po poł. 
wyruszy z kościoła św. Krzyża na siary 
Cmfnturz katu^ck’, gdzie b ,dą odprawione 
niodły za {>■ ległych i wygłoBzone odpo­
wiednie tmwy, a na tętnie wyruszy pro­
cesja z kościoła W. N. M. P. na Starem 
nieście na Plac Woluości i tu, po po!ą- 
Czeuiu siq z pochodem, zostanie odpra­
wione nabożeństwo dziękczynne.

W dniu tym zostanie urządzona 
sprzedaż znaczka i kwests, aiiby za ze­
brany iundusz wmurować tablicę marmu- 
row,(i tn której wyryte zostaną im ona i 
nazwiska bohatersuą śmiercią poległych 
łodzian.

Komitet wzywa wszystkl h mieszkań­
ców miasta Łodzi, wszystkie związki i 
stowofzyszcni* zawodowe i społeczne do
p zy ścia udziału w obchodzie te) uroczy­
stości, jako złożenia hołdu pamięci 1 boha­
terów poległych w obronie O czyzny.

Oświata i Szkolnictw o.
Liczba s z k ó ł  w  Paznańskiem

Ostatni spis szkół w b. dzielnicy 
Pruskiej wykazał, że województwa poznań- 
skie i pomorskie posiadają 46)8 szkół 
i^szechnych, prócz tego lao szkół o- 
Eolnokszjałcących, 37 państwowych męskich 
.feńskie, 5 prywatnych mąskrch, 19 #eń- 

. wieli i 67 wytszych szkół dia chłopców i
« !eWnfąt' 2e Szk<5* tych korzysta prze- 
«o 25 tys. młodzieiy. W Poznaniu ist* 
cje uniwersytet— założony w toku 1919 

na który ucz-.sicza około 3 tys. słuchaczy, 
a w Bydgosrczy akademja rolnicze. Se­
minariów nauczycielskich jest 24 z 2350 
u^eaicami i uczniami.

juch  znwotfoiiiu In łe ll^ n til.

2  Z e b r a n i a  Syntlykaiu  
D z ie n n i k a r z u .

W piątek odbyło się ogólne zebra* 
„ , c*łonków Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich w Łodzi. Przewodniczył kol. 

^browski, sekretarzował kol. Wojtyń- 
<«• Obradowano nad sprawami or^oni- 

J*cy.nemi, oroz nad unormowaniem
I **rur»̂ ów plac w dziennikarstwie. Do* 
kh w .°  wyboru nowego zarządu óo  
A , '.8,°, .weszi'< kol. L  Dąbrowski, B. 
D «i - 1 C t : N U. » b . u m  O l t a u e ® , « :

alszy ciąg zebrania we wtorek o 7-ej 
w lokalu r-Jaltcji .Pracy*.

? •  z w «i|zku p r a c o w n ik ó w  
h a n d lo w y c h  i  p rzem ysło ­

wych w Z ^ g łę b iiu .
Grupa przenfty»|owców rozpoczęła 

tflCie 1 olsłc‘m Związkiem Za- 
pr2 °Wym pracowników handlowych i 
0 Rysiowych w ZasUhiu Dąbrowskim,
II «fiulację płocy. Jakkolwiek zdawaćby 

«»ogło, ii pokojowa i zgodne załat-
'■«»U* •Prfl»ry w obopólnym inte- 
HUf!' "iektór* przedsiębiorstwa, jak 
tią * B«nkowa 1 T-wo Hr. Renard per- 
M<„ 0w«ni« z« związkiem odmSwiiy, 

•V: uporczywie ns gruncie nieuzna-

nia i zw alczania zw iązków  zawodowych. 
W yczuw ać się daje z te*o powodu pew­
ne w rzenie w śród pracow ni 6vt, za któ­
rego s utki i odpow iedzialność poniosą 
oczyw iście w ym ienione f rmy.

P ertraktacje  nie cUły i>a razie re a l­
nych w yników  na s .uts.s znacznej tóż- 
nicy m iędzy propozycjam i obu stron. 
W zw iązku z zam ykaniem  fs b ry rf ia k c ją  
robotniczą zarząd zw iązku na ostatnim  
swym posiedzeniu pow ziął następującą 
uchw ałę:

.W olka ekonom iczna, toczona przez 
klasę ro botniczą z przedsiębiorcam i o 
popraw ę bytu, zagrożonego szale ącą 
o r j ją  drożyzny, p rz y b r-la  n a jcslrze jsz e  
form y. N iezależnie od stanow iska, któ ­
ra zw iązak zm uszony będzie z ająć w 
czekających go p e rtraktacjach  z przed­
siębiorcam i, zarząd z.*<ąi!iu wzywa ni­
niejszym  ewycli czło n ów, aby celem  
u n ik n ięcia  u iep o ią  .anycb starć, nie 
p rze ciw d ziałali w niczym  a kcji klasy ro ­
botniczej".

Uchwała powyższa jest w związku 
z kontaktem, nawiązanym przez związek 
zawodowy inteligencji z robotniczymi 
związkami zawodowym!; wynikałoby z 
tego, iż przedsiębiorcy spotykają się 
tym razem z jednolitym frontem pra­
cowniczym.

S p r a w y  r o b o t n i c z e
Z a k c ń c z o n i o  strajku  

sto larzy.
k) Bezrobocie stolarzy, prowadzo­

ne bez udział związków zawodowych, 
zostało zlikwidowane. Stolarze uzyskali 
cz;ść podwy!ek.

B ezrobocie  m etalow ców .
k) Strajk w przemyśle metalur- 

gicznypn trwa w dalszym ciągu. Straj­
kuje zgórą 2 tysiące ludzi, w tem około 
75 proc. rzemieślników i robotników 
wykwalifikowanych i 25 proc. niewy- 
kwol fikowanycb. Strajk trwa jut trzy 
tygodnie.

W ojowniczy urzędnik.
Wydział budowlany Migistratu łó  z- 

kiego s osuje jakieś starodawne metody
nie praktykowane dziś w żadnej instytucji
ani też przedsiębiorstwie. Zatrudnionym 
przy remontach i odświeżaniach szkół 
miejskie , rzemieślnikom i robotnikom wy­
dział budowlauy nie w ypłacił należności 
za dwa tygodnie i niema widoku, kiedy tó 
uskutecznione zostanie, ponieważ niema 
komu zrobić listy!!!

Kiedy robotnicy domagali się wypłaty 
w sobotę, zalcgiej od d*uch tygodni, u- 
rzędnik Migistratu Hanke, pcb ł 17 letnie­
go robotnika, byłego ¿ołnierza arm ji ochot­
nicze5, Leona Polkhnow skiego, następnie 
popchnął go’ tak silnie, i i  t n przy upadku 
rozbił okno I pokaleczył się.

Mulik.

Ze Związku BucTowisne^o 
Zjednoczenia Zaw. Polsk,

W  czwartek, dn. 18 bm., o gód% 12 
w po’udnie w Inspektoracie Pracy, E w in - 
g elicka 17, odbędzie się konferencja prz. d- 
stawicieli robotników zatrudnionych na bu­
dowlach z majstrami i przeds ębiorcami 
budowlanemi.

Każda poszczególna budowla winna 
na tą konferencję wydelegować jednego 
przedstawiciela, który weźmie udział w 
c b-adach.
^*77 dniu o godz. 6, w lokalu
PZZ., u łó w n a a i,  odbidzie się ogólne 
zebranie sprawozdawcze dla robotn ków 
zatrudnionych na budowlach. Zaintereso­
wani winni się stawić punktualnie. Na 
zebraniu tem będą rozstrzygnięte nad'wy- 
c*aj ważne sprawy.

Strajk w przem yśla m eta-  
Eowym w W arszawie.
Rozpoczął się s<ra;k robotników me­

talowców w Warszawie.
Według informacji Związku Przemy­

słowców Metalowych, strajk objął wszy­
stkie większe fabryki, a więc Bermana i 
Szwedego, Hantkiego, Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein, Rudzkiego, Ursusa, Konrada, 
Jarnuszkiewicza, Ortweina i Krasińskiego, 
Erageta I t l  '

Ogółem strajkuje około 5000 z ogól­
nej liczby 15000 robotników, pracujących 
w fabryka-h metalowych.

Zebranie szew ców .
W n ied zirlę  dnia 7 sierpnia  o godz. 

10 rano odbędzie się ogólne, zebranie 
szewców w Jok3lu PP Z , Główna 3 i.

Kgcikiem.
Czem  się o d ży w iam y ?

Magistrat, W /d z  cł Za irowiaatowa- 
nia, w końra lipca r.b. wydawał z maga­
zynów m irjskicli mąkę na wypiek chleba 
d ljjludności, klórą w cenniku magistrackim, 
nazwano mąkę żytnią. Analiza tej .mąki* z 
.Państwowego Zakłada Badania Zywnoś* 
ci* oddała następujące wyniki:

Zawartość Związków mineralnych 
(pop.) 1.64 proc.

Rozpuszciaiuość pop. H .C .l: prawie 
zupeln.8.

Badanie miskropowe:
Ziaruka skrobi zbożowej.

Cząstki tkanki ziarna jęczmienia
(H  >rdeum)

,  r żyta (Secale ce
rcale)

.  roślin strączko­
wych (wyka 1. f. p.) 

■ • sporysm (secale
carnutam)

D )ś ć  liczne cząstki tkanki kąkolu.
.Powyzsza mąka jest mąką jęczm ien­

ną, z dodatkiem mąki żytniej, zanieczysz­
czona mielonymi owocami roślin strącz­
kowych. Z powodu zawartości sporyszu i 
kąkolu szkodliwych dla zdrowia, mąka U  
nie nadaje si.j do spożycie“.

Dotychczas mąkę taką fabrykował 
PUZ., a obecnie Magistrat pozazdrościł 
dochodów swemu poprzednikowi.

Jesteśmy w posiadaniu całego sze­
regu analiz różnych właścicieli piekarń i 
»  odpowiednim cza ie podamy je do pu­
blicznej w ia d o m i:.

F a r a i p u s z H i .
U GAMAJDÓW WESELISKO.

U Gama.jdów weselisko! 
l’IJą butli), Jedsiił miską.
Gamajdzina, jak hrabina,
W ciasnej sukui si<j wypina.. 
Gamajdzlnnka, jak hrabianka,
Ma kiecuehną po-kolanka.
Jedwabiami szur, szur, obie,
W  chłopskich pasków złotej dobici 
Sam Gamajda, pstrojony 
Wlelkopońskio t« t ma tony, 
llula, a-no: cna (zroniada,
.»<> <iKiś kmiotek ~  pan nielada!!...

O
U Ciamajdów, w czas wesoła,  
Najprzedniejsza rtnle kapela!
Huczą basy, tną skrzypico,
Przytupują w takt dziewice,
Aż <irii\ ?, w ódiią  karafeozkl, —•
Ognia krzeszą podkówoczki!
JleJ, zawracaj od komina,
A uważaj której niema!
U Gamajdów co najlepszo 
1 najtęższe rznięto wieprze,
Huła, a-no, cna gromada,
Bo dziś kmiotek — pao nielada!!,..

C
U Gamajdów, jadła suto:
Sześć tuzinów kurcząt skłuto,
Sto butelek sterczy piwa,
Bóg w dom — gośe w dom! niech używa 
Dziesięć metrów lśni kiełbasy 
1 zamorskio są frykasy 
V rybeczkl, i grzybeezkl 
1 węgrzyna cztery beczki!
Gamajdzianka wiana bierze...
Dwa miljony! mówiąc szczerze!
Hula, a-no, cna gromada,
Bo ozlś kmiotek — pun nielada!!

Esżet,

K a l e n d a r z y k .
Euzebjusz 
Wniebowz. N. M.

D z iś  
Jutro
Wschód słońca, 4 m.
Zachód w 7  m.

Wschód księiyca 5  m. 11
Zachód • 7  m. 04

P.
42
26

—  Ważna dla przybyłych z Rosji. Ko’  
imsarjat ^¿ądu na m. Łódź podaje do po­
wszechnej wiadomości, co następuje:

Wobec upłynięcia podstawowego ter­
minu, wyznaczonego dla zgłoszenia się do 
ewidencji osób, przybyłych z Rosji po 
12.X —  I9 i0 , dalsze przeprowadzenie ewi­
dencji osób, przybywających z Rosji do 
państwa Polskiego zawiesza się w dniu 
18 sierpnia rb.

W Okresie 7 dni pozostałych od 
chwili niuiejezego obwieszczenia do oita* 
tectnego zawieszenia ewidencji (t.j. od 18 
do 25 włącznie b.n?) osoby narodowości 
niepolskiej i niepcsiidające obywatelstwa 
polskiego, przybyłe i  Kosji w okresie od 
18 do ‘2G sierpnia r. b. lub też w ciągu 
tygodni«, poprzedzającego dzień ogłosze­
nia włnuny zgtosić się do Komisar atu 
Rządu, pokój nr. 8 w godzinach od V do

15.30 celem zaewidencjonowania się ł a- 
iyskania odiośaycb zaświadczeń. Podkre­
śla się przy tem, iż obowiązek należytego 
doraźnego udowodnienia daty przybycia > 
do Polski ciąży wyłącznie na tych intare- 
sowanych osobaób.

Powyższy 7-dniowy termin (19—25 
b.m.) w żadnym wypadku ale małe do­
tyczyć osób (narodowości niepolskiej l 
nieposiadających obywatelstwa polskiego) 
przybyłych z Rosji po 12.X—1920 r. i 
przebywających dłużej lub krócej w Pol­
sce, które z jakichkolwiekbądź względów 
nie zgłosiły się do ewidencji w nakaza­
nym terminie, jako też osób rzeczonej ka- 
egorji, które przybywając do Polaki już  
po upływie pomienionego podstawowego 
terminu, nie zgłosiły swej obecuoś:! w 
ciągu tygodnia po przybyciu do Polski, 
ponieważ osoby te w myśl obwieszczenia 
z dn. 8 marca 1921 r. w przedmiocie e- 
widencji podlegaj i wydaleniu z gra::ic 
Państwa.

—  W pr t̂myśle włókienniczym. W 
przemyśle wló-ienniczym wre praca na­
der ożywiona. Wielu przemysłowców 
przygotowywuje 3ię do rozszerzenia 
produkcji. W:eikie nadzieje przywiązy­
wane są do szybkiego nawiązania ofi­
cjalnych stosunków handlowych z Rcsjq 
bolszewicką. Pom;mo straj'tu metalów* 
ców w oddziałach mechanicznych prze­
mysłu włókienniczego metalowcy pra­
cują.

—  Pa!s'<a wytwórnia »brązów kini- 
matograficznych. (jw ). W  B ydgoszczy 
powstała polska w ytw órnia obrazów k: 
nem atograficznych pod firmą „Aulus“, 
N aczelną reżyserję  objął art. dram., 
twórca pierwszego teatru Gam izonowa- 
nego w Bydgoszczy, Looh Orwioz B ro ­
d ziń ski, b. redaktor „Przeglądu T e a tra l­
nego".

— Posady w policji. Gł. Komenda 
P o lic ji Państwowej na zasadzie p o sta­
now ienia Rady M inistrów  z dn. 21 lip ca  
organizuje oddziały  p o licji konnej na 
kresach  Rzeczypospolitej, do których 
potrzebuje około 700 ludzi. P rzy  p rz y j­
m owaniu kandydatów pierwszeństw o 
m ają zdem obilizow ani kaw ale rzy ści wojsk 
p o lskich .

r rz y ję c i k an d y d aci otrzym ają po­
bory służbow e szarfc posterunkowego, 
st. posterunkowego, przodow nika, względ- 
nio st. przodow nika, oraz kom pletno u- 
lnundurowanio.

W a ru n k i przyjęcia', l)  obywatelstwo 
p olskie, 2) nieskazitelna przeszłość, 3) 
w iek od la t 25 do 45, 4) zdrowa i silna 
budowa ciała, oraz wzrost odpowiedni, 
f>) znajom ość ję z y k a  polskiego w p iśm iu  
i słow ie i um iejętność liczenia.

Reflolvínn-ci mogą się zgłaszać do 
10 w rześnia rb. w kom endach okręgo­
w ych: w W arszaw ie, Łodzi, Kieluach, 
L u b lin ie , B iałym sto ku, Krakow ie, L w o ­
wie, Tarnopolu, Stanisław ow ie, B rześciu 
Litew skim , Ł u ck u , Nowogródku, Pozna­
n iu  i Toruniu.

—  Owocc tanieją Z powodu wiel­
kiej obf.tośń owoców i przewyżki po­
daży nad porytem ceny owoców stale 
spadają. Można jiiż dostać funt gru­
szek r a 10 mk. Wielu tak zwanych sa­
downików, którzy popłacili bajońskie 
sumy za dzierżawy sadów owocowych, 
padli ofiarą swej spekulacji i potracili 
znaczne sumy spodziewanych zysków. 
Oby to camo nastąpiło i z innemi arty­
kułami.

— Mięso drożeje. Na rynku spo­
żywczym daje się zauważyć obok tanie­
nia chleba podnoszenie się ceny mięsa 
i słoniny, oraz mleka l masła. Wpływa 
na to bra's z emuiaków i paszy.

— Stow.'flimn. -„Sokół“ Łodź I!, urzą­
dza w niedzieli, daia 14 b. ra. o godz. 2 
po poł. w ogrcdne H islera (Radogoszcz) 
zabawy z popasami gimuastycznemi, tań­
cami, łcteiją  fantową i  in. na którą za­
prasza zarząd.

— Koncesje na nowe fabryki, (k) 
Departament przemysłowo-iia;!dlowy wo­
jewództwa łódzkiego udzielił ^koncesji na 
uruchomienie 2\ zakładów przemysłowych. 
J C Z 3 —  Sekcja dochodcw niestały; h przy 
Klubie Narodowej Partji Robotniczej w 
Zgierzu urządsa w niedzielę 13 sierpnia 
r. b. w le s ie  zgierskim  obok remizy tram­
wajowej Wielką zabawę Leśną.

— Związak Młodzieży Polskiej ,Gr ę \  
Koło H-a zwołuje na dzień 15 om. o g.
9.30 w i ln e  zebranie.  S p r a w y  w ażne.

—  Zjazd inwalidzki. Zarząd Z w iąz­
ku  Inw alidów  W o jsko w ych  Rzeczypo­
spolitej P o lskie j n in iejszym  zaw iadam ia 
w szystkich Inw alidów , wdowy i s itro ty  
po po legł¡ h że dn. 14 sierpnia rb. o g.
» rano' odbt;Uzie się Zjazd w ?zvstkich 
inw alidów , wdów i sierot po poległych 
W ojew ództw a Łó d zkie g o  w Ł o azi w sa li 
koncertowe], D zielna 18.

in w a lid z i staw cie  się ua ten dzień 
ia k  ieden m&Ł.



S p r a w a  S I ą s H a .
(Protest polski, Wrażenie uchwały Rady Najwyższej. Rada ftigi Narodów

ma zebrać się 20 sierpnia).

P rcto st Polski przeciwko 
odwlekaniu decyzji.

WARSZAWA, 13. (PAT.) Rada 
ministrów na nadzwyczajnem posle- 
dzoniu w dn. 15} bm. postanowiła 
wystosować do mocarstw sprzymie­
rzonych notę wykazującą olbrzymie 
i niepowetowane szkody ponownego 
odroczenia rozstrzygnięcia sprawy
G. Śląska przez oddanie jej pod 
opinję Ligi Narodów. Przedłuży to 
bey. potrzeby obecny stan niepew­
ności nieznośny dla ludności górno­
śląskiej i niepozwalający na usta­
lenie się stosunków w państwie.

W rażenie na Śląsku:
BYTOM, 14 (PAT) Wiadomość

0 odroczeniu decyzji Rady Najwyż­
szej w sprawie G. Śląska przez za­
sięgnięcie opinji *Rady Ligi Naro­
dów wywołała na całym G. Śląsku 
zarówno u Polaków jak i u Niem­
ców ogromne niezadowolenie i po­
dniecenie.

BYTOM, 14 (PAT) Z kół koali­
cyjnych dowiadujomy się, że w naj­
bliższych dniach nastąpi dyslokacja 
wojsk sprzymierzonych na G. Śląs­
ku mlanowłcio do Bytomia, Tarno­
wskich Gór, mają wrócić Francuzy, 
za£ Anglicy mają wrócić do Gli­
wic z powiatów zachoduich.

BYTOM 14. (PAT). Wczoraj sy­
gnały alarmowe w różnych miejsco­
wościach wschodnich powiatów gór­
nośląskich duły znak ludności o ol­
brzymich pożarach, które wybuchły 
w lasach górnośląskich.

Wrsżioia u Qariinia.
B litfL IN , 13. K anclerz W irth w 

B erli. I?, dow iedziaw szy sii} jeszcze w 
Czwartek wieczorem o n a d y m  zw rocie 
w P aryJu, pow ołał telegraficznie p re z y  
denta parlam entu  Loebego i prezesa 
tcrn i-V  spraw  zagranicznych Stresem ana
1 w czoraj przed południem odbył z n i­
mi ko r.fe rin cję . W k o lo 'h  iz^dow ych 
wyrażano przekonanie, że konferencja 
nie p u w e źn le  á a á n tj d icy zjf.

„G e rm an ja“ stw ierdziła, ie p o ło ­
żenie jest bardzo p o w ażni. P rasa p ra­
wicowa bardzo gw ałtow nie zaatakow ała 
kanclerza W irtha za to, ie  o pasyw ał 
nieuzasadniony optymizm, oraz za to, 
że nia zdobył s'ę na dość ostra to ry  w 
określen iu  stanow iska Niem iec wobec 
Paryża.

RówAoCztśiio „Rotha F a h n e “ przy­
niósł.! szereg alarmujących wiadomości
o wielkich przygotowaniach .Orgesc 'su"  
do akcji bojowej o G. Śląsk podjętych 
w róż. vcS punktach.

B E 'L IN  13. W sdom ość o uchw ale 
R id y  N ajw yższej przyjęto w B erln d e   ̂
w ielkiem  przygnębię niem, gdy* odczuw a 
się tu potrzeba ja ¿najrychlejszego za­
łatw ienia spraw y. •

Ogroinna wrażenie.
P A k Y /, 13. (Polpressj. Wczoraj w 

południe tedikc.e wszystkich dzielników  
wiedziały je ż  o decyzji Rady Ndjwyiszej, 
przekazującej decvz)e w prawie Gürnego 
Śląska Lidze N ¡rodów. W i-d im o ić  t.i wy­
warła ogromne wraż:nte. W kołach dzien­
nikarskich i politycznych uwaź-ja. ż= 
wszcUa zwloką w tej skrawie j e naz<,kę 
Niemcom, wobcc czego konstatuję, 
widoki na pomyśle rozstrzygnięcie zn«,c*uie 
sit; zm n iijizyły.

Posiłki na Siąsk.
PARYZ, 13. (Pdpie.'.á). PosiU i, wv- 

s! ¡ne przez lo a lic j í  na G. Sl'.s* wynoszą:
F.ancia wysyła dywizję, A ig l.a  trzy ba- 
taljony i Włochy dwa bet 'jony.

Polska 'Wsźnpe udział w cb.sáacli.
P A k YZ, (P A T .) H. B ria n d  jak o  pra- 

zydent Rudy N ajw yższej zaw iadom ił u- 
rzędowo prezydenta Rady Ligi N arodów
o p o trz i^ e j przex R a d ' M*jw yżjzą re­

zolucji, która zw raca się do Ligi N aro ­
dów o wydanie o iin j l  w »praw ie gra- 

I nicy górnośląskiej i prosi ją  o zw ołanie 
pilnego po sleJzen a. Je s t m ożliwe, i i  
Pols-.a w ifm io  udział w obradach Ll^i 
N arodów  w spraw ia ustalenia gran cy 
no G. Śląsku, co było by zresztą godne 
z postanow ieniam i T raktatu  o Lidze 
Narodów  i również rzeczą jest m ożliwą, że 
Niem cy będą dopuszczeni dt> głosu.

Rada Ligi Narodów — 20 bm.
PARYZ, 13. (PAT.) H. „Petit 

Parisien“ przypuszcza, że baron 
Ishy zamierza zwołać posiedzenie 
Rady Ligi Narodów na 20 bm.

Wrażanie amsrykanina.
PARYZ, 13. (Polpress). „C bir. Trib." 

umieś iła dziś wiadomość, te Horwey 
przedstawiciel Ameryki poinformował tcle- 
urAr.rnis swój rząd. i i  obrady konferencji 
R id y  Najwyższej zostały zerwane.

Now a ofensyw a niemiecka.
B E R LIN  13. (Polpr»ss). Ks. Mak« 

Bodeński zaproponował zorpsnizowanie 
m oraliej ofjnsyw y Nicmleo i w tym ce li 
pragnie utworzyć specjalny instytut dla 
spraw zagranicznych, «który pracowałby w 
ścisłym  porozumieniu z rządem, alo byłby 
jednocześnie zupełnie niezależnym od te­
goż.  ̂ fensywj t3 nakreśliła ¿obie trzy 
ctle zasadn ze: 1) wy aśnienie-t^spółwiny 
koalicji w wybuchu wojny. 2) dowody nie- 
ludzkirgo prowadzenia wojny z obu stron 
i 3) uyjeśnienie światu, te  u oczyste 
oświadczenia Niemiec nie powinny być 
przy.nnwane jako kłamstwo. Za specjal­
nie wsżne u/n.ije ks. Maks Badeński 
p . yeotow.nie zagranicy przez wyczrrpu- 
jc,c objaśnienie niemieckich stosunków 
gospodarczych w chwili, gdy rząd nie- 
mie lu l  ę Izie zmuszony ¡u oświadczyć się
o niewykonalności londyńskiego ultima­
tum.

Rozstrzygnięcia musi być ostateczna.
LONDYN, 12. (Polpresi). „Daily 

Chr." zaprzecza pogłoskom, tjairoby i tym 
razem rozstrzygnięcie sprawy G. Śląskiej 
nie będzie definitywnie. Dziennik zam a­
cza, ż ‘J sprawy G. Śląska i sankcji woj- 
skow jcii wytwarzają zabó czy dia pnkojo* 
wego rozwoju Europu najstrój wojowni­
czy. liuropie czas już na odpaciynek.

Oszjfiierat dla M y  Liyi Narodów.
P A R yZ , 13. (PA T.) Na piątkowym  

posiedzeniu R.tdy Najwyższej Briand 
akceptu ą" propozycję przekazania spra­
wy G. Sląssa Lidze narodów ośw iad­
czył, ie  Liga narodów  nie powinna się' 
pow odow ać kierunkiem  dyskusji Rady 
N ajw yższej, lecz pow inna pr.ie3iud,ow ać 
problem na nowo.

Co pisze prasa?
PARYZ, 13 H. OaiŁwiając rozbieżność 
punk.u widzenia francuskiego i angiel­
skiego nad sprawą G, Śląska dzienniki 
stw.erdzaj^, że dceyzja Lloyd Georga po­
wrotu do L n d y n u  nie powinna być uwa­
żana za ępiźaę zerwania. Pozatem dzien­
niki energicznie popierają stanowisko rzą­
du francuskiego, pochwalając całkowicie 
jego pod tawę po wyszczególnieniu wszy- 
ł !  . h ustępstw, jakie po czynią Francja 
o j a .asu zawieszenia bron1. Trasa oświad­
cza, iż rząd francuski nie ;:.oze się juz w 
ustępstwach posunąć d ah j, ani nie inote 
przyjąć odpowiedzialności za dalszy bieg 
spraw.

LOMDYN, J3 (PAT) Hav3?. Prasa 
arg!t>isi'a spróbuje jednomyślnie decyzje 
Rady N jw yiszej i wyraża zaufanie dla 
Rady L :gi Narodów, która bezsprzecznie 
znajdzi: rozwiązanie sprawiedliwe i bez* 
s'ron-’ e.

»D ailly Mail*: Jest to najlepsze roz­
wiązanie, jek e możn* hyło znaleźć, je- 
d akże rzeczą naj.vrtiultJszą jest, ie roz­
łam między rząd:m  f ¡¡ncuskini, a angiel­
skim przestał istnieć i prawdopodobnie 
się ni.’ powtórzy.

Olbrzymia większość narodu angiel- 
skiego, nw aźi zn konieczne ścisła przy­
mierze latyd/y F ra n .ją  a Anglją.

Jedynie , Tim es“ , omawiając decyzje 
Rady N ajw y/łzei, co nazywa klęską ro­
kowań R j ć j  Najw viszej, p isr-: F a k t k’dr»'.

wydażyl się wczoraj, nie oznacza zerwania, 
którego zręcznie u nłkaio , jest jednak xa- 
chwianiem &ię Rady Nsjwyżrtej.

Sankcje wojskowe.
BERLIN, 13. (Polpress). „Dali. 

Z .“ w artykule omawiającym kwe- 
stję G. Śląska twierdzi, żo obecnie 
niema żadnego powodu dla zastoso­
wania sankcji wojskowych. Niem­
cy wykonały wszystkie warunki do 
ostatniogo i zastosowanie sankcji 
byłoby teraz krzyczącą niespra­
wiedliwością. »

Briani) — Lloyd George.
PARYZ. 13. (Polnress). „M atin" 

twierdzi, że wczorajsze Bpotkaniii się Brian- 
da z Lloyd G^ortem , podczas której wi- 
zyty Briand oświadczył, ie  rząd fraucüski 
stanowczo nie może się zgodzić na pro­
ponowaną pr¿cz Angliklców granicę, nosi­
ło charakter bardzo urzędowy stwierdzono, 
że pomię Jzy sz;fam i rządów angielskiego 
i francuskiego wytworzyło się cdrazu 
znaczne naprężenie stosunków.

ftiiflielscy sportsmsni robią zaihdj 
u Sos G. Śląska.

(Osobne biura, któro przyjmują 
zakłady).

K R A K Ó W  io. „Goniec K ra k o w s k i“ 
donosi z Londynu: W obec zbliżającego 
s íq  ro zstrzyg nięcia  sp raw y G. Śląska, 
zaczynają w A n g lji ja k  zw ykło przy ta­
kiej okazji robić zakład y o w ysokie s u ­
m y o los G. Śląska. Biura, gdzio takie 
zakład y siej odbywają, przedstaw iają 
stżsunek zakładów za P o lską w sto su n ­
k u  do N ioiaiec ja k  2:3.

Smutny Ijs Polaków w Niemczech.
W ARSZAW A, 1S. (Polpress). 7 sierp­

nia wieczorom, jak donosi berliński „ R u i“, 
internowani w Niemczech w obozie Kot- 
bus Polacy zrobili próbę ucieczki, Warta 
zaczęła strzelać i większość uciekających 
udało się zapędzić z powrotem do bara­
ków. Jedm k trzydziestu zbiegło do iasu. 
Wobec zbliżającej s .} ¡iooy pneáladowa- 
nie pozostało bezskuteczne, Nazajutrz 
wielkie oddziały polic,i ł ża 'darmerjł roz­
poczęły poszukiwania w Itsie. Strzałami 
waity trzech uciek-.jących zostało ciężko 
ran onyeli. Kilku 1 kko rai:nych uciekający 
uprowadzili zs sobą. W obozie Kotbu3 
mieszą się Polacy, którzy przeszli na te­
rytorjum Niemiec poctc¿H3 wojny polsko- 
sowiecki'-1. Nie b ic z ,c  na podpisanie po­
między Polską a Rosją umowy pokojowej, 
internowani nie m ogj być wysłani do 
kraju, wobsC tego, że rząd polski nie 
o g łn ił  dotąd amuest.i dla zbiegów.

W  obronie W ile ń s zc zy zn y .
W IL N O ,13 (PAT) Sejmik Oszminnski 

na posiedzenia 12 bm., protestując prze­
ciwko żądaniom Ligi Narodów, zwrócił się 
do gen. Żeligowskiego o powołanie no* 
wycn sił zbrojnycu dla obrony kraju. Ró­
wnocześnie jak najkategoryczniej zapro­
testował przeciwko insunuaoji o rzekomej 
uzurpacjl władzy przez gen. Żeligowskiego 
i zw iócił się do niego z prośbą o wy- 
trvr'.nie na zaimowansm stanowisku i do­
łożenie wszelLicli sił ijw celu złączenia 
W ileńszczyzny z Polską.

Bolszewicy rabują naszych emigrantów.
W A R S Z A W A  12. Ja k  wiadomo 

b o lszew icy nioustannie zarzucają Polsce 
iż  nie dotrzyinujo umów zaw artych w 
Rydze. J a k  jednak sam i dochowują zo­
bow iązań—  niechaj pozłuży za dowód 
fa k t poniższy.

Oto w dniu 2(5 z. m., na pociąg, 
którym  pow racali z Petersburga em i­
granci p o lscy  do k ra ju , w M ińsku na­
padł oddział czerwonogwardzistów, k tó ­
rz y  do puścili siij na jad ący ch  b ru taln e ­
go rabunku, zabierając w szystko, co k o l­
w iek m iało jakąś wartośó. Kobietom 
kazali s íq  rozbierać przy m ężczyznach 
do naga w obawie, b y  nic nie ukryto. 
Toż samo ro b ili z m ężczyznam i. Cha­
rakterystyczn e  jest, iż żydów pozosta­
w ili w spokoju.

Transportam i em igrantów w yjeżdża 
z Rosji wiele podejrzanych osobistości, 
oraz moc żydów litw aków .
— — .....i - " — ■ —■ i ■— —

We wczorajszym ciągnieniu Mi- 
Ijonówki wygrana padła na 

nr. 2,299,318,

Stan nas2ąv emigracji 
w Ameryce.

(Rozmowa z posłem ks. Bllzińskim).
W A R S Z A W A  1L PoBeł B liz iń ski 

w dniu w czorajszym  pow rócił z swej 
w yp raw y do A m eryki. D zie ląc eiq w ra­
żeniam i z naszym  korespondentem, 
stw ie rd ził co następuje:

Polonia am erykańska w c h w ili o- 
becnej czuje sio ogromnie w yczerpani 
temi w szystkiem i walkam i wewnętrzne- 
mi, ja k ie  na teronio wyoiiodźtwa w o- 
statnich czasach poczęły alg ezerzyi 
w prost w zatrw ażający.sposób. Kryzys 
ekonom iczny pr7*yozynia się 4 o  wielkie; 
nędzy, która dotychczas prawie, że nb 
była znaną. Cacnz to więcej żebrakói 
pojawia s i ę  na ulicach miast. Dufcs 
ilośó rozm aitych agentów działających 
na torenie am erykańskim  ogromnie po- 
dorwała roputację przybyszów  z ojczyfr 
ny tak, że teraz w iększa częśó społe 
czeństwa odnosi się do nich z wielki 
rezerwą.

A kcja, którą prow adził ks. B lizii; 
sk i w Am eryco na rzecz opieki nal 
dziećm i, zapowiada się dobrze.

Wiadomości telegraficzna
(— ) Rozkazem nr. 1124 rewolucyjni 

go K ojeiirttfo  sowietu ogłoszono d ii i a 21 
lipca mobilizację wszystki h oficerów kr/ 
sacj armji do !at C5.

(— ) Projektowane jest w Rosji ogK 
szcnTe pań:i.waw;J potyczki żywnościowi 

( — ) Donoszą z H th in j forąu, źe F lj 
la :u !jj przesiała rządowi sovletów  notę] 
niewypełnieniu postanowień traktatu p< 
kojowego przez IlTSję.

(— ) <ząd węgierski uznał Łotwę d 
ure (prawni-).

(— ) W piotroijrodzlo  przebywa j  
becnie 15 tys. w loścjan c okręgów dc 
kniętych głodem .

(— ) G o rk ij zachorow ał, wskut* 
czego w yjazd jego zagranicę zo stał oj 
roczony. Do prezydjum  kom itetu Ro» 
w eszli K am itn lew  p rz e w o jn icz ijcy , R* 
kow l®go zastępca. j

(— ) W edług danych łotetvsk:egoj 
rzędu p a re d a cy jn e g o  rozparcelować 
na fcotw-e na m ocy rc fjrm y  oijrarnj 
343 m ajątków na ogólną liczbę 289,0 
dziesięciu.

W  spraw ie je d n o d n io w e j 
spisu ludności.

W w ydziale statystyesnym  Ma 
strafu  łódzkie jo  odbyła w dniu 
bm. ko ferencja Kom isji Spisu Ludnoi 
z przedstawić! ilo m i prasy m iejscowejj 

Po*iedz«riłe zagaił dr. GrabowJ 
przew odniczył w iceprezydent m iasta 1 
R. Stupnicki.

D r. G rabow ski re fsro w a ł ap/a' 
technicznego przeprow adzenia spisu,* 
znejam iając obecrrych z akomplikotf 
nym, w ift liie g o ^ a l-ła d u  pracy, e n erji 
odpow iednich w ykw alifikow anych Iu{ 
wym agającym  aparatem  spisowym . Pij 
wszem zadaniem  K im ls ji Spiaow«) j' 
zorganizow anie arm ji rschm istr*Ów b 
kom isarzy spisow ych, których ¡i 
500 m ieszkańców  l-flo, potrzeb^ będł 
dla Ł o d zi I pow. łó d z dego o^oło 12 
Każ-iy lion.isflrz przejdzie parudnlo 
ku rs Inform acyju. i »łoży egzemin pr* 
Kom i3ią Spiso

Fm gistrat łódzki, jako władza Si 
sowa, zw raca się za pośrednictW 
prasy z gorącym  apehm  do n a u czy ć 
stwa szkó ł średn ich i pow szechni; 
m ło d zie ‘y w y iszy ch  klas i wsr.yst1 i 
o ceniających d o niosłe  znacznie spolej 
ne i naukow e p ie rw s re jo  w Polsce f 
w szich n e g o  sp isu  ludności, domów, i 
spodarstw  ro lnych , ogrodow ych i 1 
nych i zw ierząt dom owych o wsP 
udział w tem bardzo ważnem pr*1 
sięw zi-efu.

P raca lo m is e rz y  sp., obliczona,
10 clni może być trn towana jako sft 
nienle obow iązku obywatelskiego, 
sadnlc»o  fednak wynagrodzeni ra 
m istrza wyrro3ić bc*;dzie 600 mk. dzie*1 

Łódź zo&.autę podzielona na
ol.rogów Spisow ych (okręg liczy 
ludzi), podłega^ąaycb tylu* komisar*j 

Ń.ł czele szeregu okręgów sP 
wy cb. zo»ganiiow anych na podstf 
kom isar atów policyjn ych (14-1») W 
sta ł starszy ko m isarz spisowy.

Zapisy komisairzy spisow ych 0^ 
w ają si*} w w ydziale statystyczny'1’ 
gistretu, D zielna Kfc , f

St. J'
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R o z m a i t o ś c i .
f t i o u h o r o n c K f a n â  k r à î o w a  p a «

g  k r .  r a c y .

v:*wątpllwte królową i nlopodalelníj w ła ­
dczynią w świocio międzynarodowych paskarzy  
jos t  anglolka misa Smith-W ilkinson, której i- 
raienloin i rozrzutnością rozbrzmlowsją wazy- 
etkio stolico raacarstw zachodnich. Młoda ta 
koblota, będąc w łaśc ic ie lk ą  kilku hoteli lo n ­
dyńskich, dorobiła s ię  w czasie  wojny o lbrzy­
miego mają!ku, poczera przyjechała  do P ary-  
ryża, by z parwoniuszowską rozrzutnością w y ­
rzucać swe pieniądze, w czasie  s z e ś c io ty g o d ­
niowego swego tu pobytu.

Alo mimo najw iększych w ysiłków  i n ie ­
liczenia się zgo ła  z groszom, nie udało s ię  jej  
wydać więcej, niź niU.,on funtów szterlingów,  
to znaczy około 7 i pół miljarda mkp Po po- 
wrocio do Londynu zośta ła  multlmiljoncrka  
londyńska nawiedzona przez c a ły  szereg repor

• torów, którym pokazała ona system atyczn ie ,  
po kuplecku przygotowano rachunki zo sw ego  
pobytu w Paryżu.

Wśród jej zakupów w Paryżu znajduią  
się rzeczy naprawdę ogzo'yczne: korona auton- 
ti lityczna Romanowów z o irskiem i klejnotami,  
kupiona z i  0 )  ',000 funtów angielsk ich , nadto  
porty dzl ' Iziczno z domu Shrewsbury za 10.000 
funtów, to i le ty  za .i2 (X) > funtów, kapeluszo  
1(5,000 funtów, brylanty za 100.000 funtów,
5 (>• >0 funtów kosztowało Ją odnowi nie w łasnych  
automobili, a .1, >0 i funtów wydala miljonerka  
! a unio doliiTJoeynno

13k8<T>iiir.v(wna królowa paskarzy wogóle,  
ii lyszezy od brylantów I z ło ta  Nawet gdy u 
»iiiioclia się, uâm ech jej j e - t  .b ry la n tow y “ 
bo w plombach |e |  ząbków wsławiono eą za 
miast złota, czy platyny, brylanty, imponujące  
były  jol stroje przywieziono fij Paryża. Z po 
wodu bogactwa lej strojów, p n u a  przezwała ją  
wnet .Madhi“, „hrabina Mont« Clinsto", „ rólo-

a bryia.itów“ 1 t d. W strojach toj mlljonor 
ki byl n ios łychany przepych /P ew n e  częśc i  Joj 
garderoby ma ą wartość h is toryczną I tak np. 
wspaniały strój z żółtego kaszmiru był w ła s ­
nością samej cesarzowe) Chin. Alo najwartoś­
ciowszym k ejn.jiem dla tej bogatej kobioty, 
będącej Juz w „niebezpiecznym wieku* la t  o- 
'" lo  łC-tu, je s t  24 letni małżonek.

Jest  uroczym chłopcom, plęknio tańczy  
■vie toi o prowadzi automobil, a kiedyś był  
l k u ° y  *a na"'*a,*uleJ8Z<115f) Żf->,olerZ11 swego

I dlatego przypadł mu w udzlnlo zasz- 
:zyt być .k s ię c iem  m altonklom “, przy ewej 
krJowoJ paskarzy.

Obecnie .m łoda para" planuje w ycieczkę  
do Ameryki, do Nowego Jorku, a reportorzy  
■'ngielacy zadają poblo pytanio, czy  mis Smith  
Wilklnson okaże się w motropolii Nowego Św ia ­
ta we wepaniałoj koronie carskiej którą kupiła  
wszak nio za drogio pieniądze.

t . a r b a r z y A « k i e  p o l u w e n i o  n a
• « a z f l e .

Dowódca angie lsk ich  wojsk w Mezopota- 
mji zhkazuł polowania na gazelo przy pomocy  
uiiiomobiiów i karabinów m aszynowych. Ko». 
k«z ton kłudzlo kres barba zyństw u ’ spow odo­
wanemu przez wojnę. Żołnierze angie lscy  w 
autach gonili  stada biednych zwierząt i ca łe  
masy egnlala ll ogniem karabinów m aszynowych.  
Tą mot odą doprowadzili do tego, żo obecnie w 
Mozopotanji gazeto są prawio wytrzebiono.  
Oto przyczynek do subte lnośc i Anglików.

D o  1 5 * 0  i- o * u  ż y c i a  d w a  r a z y  
* a m ç * n a .

Miss Ploronce Coblelgh, piękna caoba, 
wniosła prośbę do sądu w lirooklymie o unie­
ważnienie dwu małżeństw, k tiro  zawarła nio 
będąc pełnoletnią. Tuż po ukończeniu szko ły  
w 1920 r. w ysz ła  pierwszy raz *a mąż, po kłót-  
n* Jednak roie«r/ła się Z mężem, a vr kwietniu  
1921. w ysz ła  ponownie za m ąi.  Sąd p rzych y li ł  
■lę do żądania małoletniej i uznał oba m a ł­
żeństwa u a nieważno, lekkom yślną jednak Miss 
Florence osadził w domu poprawy.

4 0  p o l i c j a n t ó w  d o  o b s e r w a c j i  
e t r o j ó w  k o b i e c y c h .

S z e f  po licji  w Zion City, Backer baw  
s ię  w moralistę: to też chcąc, aby miasto bvło  
przykładem moralności, podzielił  jo na *o dy- 
stryktów, przoznaczając do każdego Jednego 
poliojanta, który będzie specja ln ie  uważał na  
stroje kobiet Oznajmił on także, żo nisko Wy. 
dekoltowano strojo, za bardzo przejrzysto bluz-  
kl, jedwabne pończochy, krótkie rękawy, f lir­
towanie będzie powodem skazania każdej z 
»przestępczyń“ na karę oJ 10 do 200 doi. Nie  
wolno jos t  takżo kobietom jeździć na koniu w 
Fposób ogólnie stosowany, Jak również nie w o l­
no jezdzić  na motocyklu, chyba tylko na przy­
piętym  z boku wózku.

Każdy policjant będzio musiał co tydzień  
złożyć owemu szefowi „moraliście" raport z te- 
go, jak się kobiety zachowują w Jeg0 dy8tryk- 
cle. Jakie długie spódniczki mogą nosie  koblo  
)y w Zion City, Jest pozostawione do docy*| 
*ażdego z tych policjantów.

I l o ś ć  l u d z i  n a  z i e m ? .
Pytanie ile  ludności posiada ziem ia i i lu  

ludzi w yżywić  może, zajpnije obecnie uczonych  
niemieckich. Geograf Herman Wagner w XIX. 
n ł  w °brachował, iż j e s t  1,000 miljonów ludzi 
'/ 1010 lah8l° Hubnera podają 1671 mil.
Kurope łM ypAadal°  na AeJ« 875 aUJonów, na 
roltJdniową’ 5fi,nSr/ k? P'i,nocni' 137- Amerykę  
i w i n i n  S m i iL  13ii> za  ̂ na A u stra l ię  i
s r t n i i  iOZ m ^ '  ,A * ^  W9°bodnią zamie- 

39 i J y ^ . . ^ « » k a ú o ó w ,  łndjo przed- 
gangeeowe 324, Z 137 miljonów Amerykanów  
poludniow. 107 mifjonow przypRda Dł 
fckiów. °

P e n s j a  c u s  svj / j - 3 c ’i i c h  m in is *  
tró«? e pooló f̂«

W edle nowej normy prezydent republiki 
pobierać będzie 1,200,000 koron, kanclerz 000,000 
kor., ministrowie po 510,000 kor, zaś posłowie  
po 246,000 kor. Ponieważ norma ta obowiązuje  
w stecz  od 20 l istopada 1920, wobec tego nastą­
pi dopłata  za leg łośc i .

X ź E U X X 3 L C > X " a

L is t Walentego Kurdybona.
Wielimożny Panie Rydaktorze!

Zagrołym a« pana na calom pare. 
Oto, uciuławszy cola'* gotówczyny i zle- 
ciwsy Ms^orzacie dobytek i chudobę, 
wyjech- łym se do Włochów.

Juz w- Iz:,  jak w,baiusyliśta ślipie 
ze zdziwinio.  A jedna.s wyjechałym do 
Włochów  ̂ i ¡ezdym se teroj w aamusiu- 
i k i m  Rzymie

L o b o o a r e ty  co tys to za cudniut- ’ 
kie miastol W «zd^ a ion c do unyj sto­
licy Papiża ped. ' io iym se w d u ch u ,  ze 
b e d e  u d aw o ł  ta igo, co to ju wszyndy 
byt > wszyćko  widzioł. Ale gdzie tam! 
nie wytr ymoiym: zaroi przy pirazym 
pałacu st.i; oiym z rozdziawionom gem- 
bom, a kiedy aie znalozłym przy bazelice 
świntych Pietra i Pawła, to juł całkim
0 świecie Bo*ym zapomniołym; abo tu 
się n̂ ebo zacyno, abo co, pomyślołym 
se, to ti to wielftachny i wopar.iały je
łsośc ół.

Czy widziołym PapUa, tego wam, 
moi kochani lud^owie, p sol nie bede, 
bo, prawdę mówione, taśta się w ostat­
nich casach galancie w religijności pod- 
psuli. To tys choćby za karę o władcy 
kościoła katolickiego nie piane ani 
słów nim.

Gapionc się ¡u bez fadnyj watrzy* 
mi^źl wośct, ta< cysto po chłopsku, pi­
ja y cudownościami, Jakie tunaka2dym 
kroku się widzi, postanowiłym pogodać 
cole . z ludźmi. Ale, co którygo, zagad­
nę, to ino, kol'. a spojrzy na mnie jak 
no waryjota, uśmiechnie się, wzrusy ra­
mionami i idzie se dalij.

Myślę ae — ile Przcciesz I iry4 
ml aię c cc I rodbym dowiedzić się tego
1 owygo, aby o tym napisać do gazyty, 
a tu te poaoki Włochy cudnej nasyj 
mowy polskij wca e nie rozumiejom.

Natrafiłym jedr.a w końcu na ctc- 
Va, który mnie zrozumioł I wsedł ze 
mnom w pogawendke.

Gadu, gadu wleźliśmy na politykę. 
Zaconym opowiadać unymu Włochowi o 
wszyćklch markotnościacli i zołościach 
Po «KI tek, ze az tyn, cłek, widać slor- 
ciście ucony, bo na pemirtć znał wszyć- 
kich królów na kuli zimskij, wzion mnie 
za rynkę i tak mówił.

Wldze, mój przyjacielu, feś jest 
posłem do Sejmu polskiego...

Nie! —  zaprzycyłym żywo; ale pew­
no nim bede dodołym i słuchołym, a 
un niby Włoch —  mówił dallj.

I my, Włosi ponieśliśmy i ponosimy 
krzywdy, jakie nam wyrządzają ci, któ­
rzy handlują losami narodów. Trzeba 
ci było —  przyjacielu —  być na konfe- 
rcncil pokojowej w Paryżu: tam dowie­
działbyś się Jttk to rozstrzygają aię Inte­
resy pariatw. Gdybym ci dziś odkrył 
tajemnice pertraktacji, targu l azacherek 
jakło tam uprawiali prowodyrzy konfe­
rencji pod płaszczykiem sprawiedliwości 
onlamiatbyS z  oburzenia i odrazy. Mam 
nadzieje, że wspaniałości wiecznego mla- 
ata zatrzymają cię tu nieco dłużej I że 
spotkamy się jeszcze, a wtedy powiem 
cl o owej konferencji wiele rzeczy nie­
zmierni© ciekawych. Dziś powiem tylko 
tyle, ie  gdybyśmy my, Włosi, pozostali 
W T 0!.1!1® ¿»litowej neutralnymi, więcej 
zyskalibyśmy; bo za udział w kam^anji, 
mimo pięknych obiecanek, jakiemi za­
sypywała nas koalicja wówczas, —  kiedy 
czuła na karku nawałę germańską, w 
porównaniu * olbrzymiemi ofiarami, ja­
kie w kampanji tej ponieśliśmy, dosta­
liśmy figę okroszoną drobnemi rekom- 
peaataml | ustępstwami, czyli w podzię­
ce za potoki krwi, prselanej w wojnie, 
odwrócono nas tyłem do wiatru.

•u poceiwy tyn Włoch powstoł z 
ławki na której s!edzieliśma w pięknej 
alei i mierzone sile przenikliwie oęywa 
zapytał.

— A jak jegomości zowia?
—  Jeidym *e Walinty Kurdybon,

gospodarz z pod Łodzimiasta — od- 
rzekłym.

—  Bardzo mi przyjemnie —  rzekł 
Włoch, a ja znowuj pedziełem, źe mnie 
jesce przyimniej, i pozegnalii.-.y się 
serdecnie.

Dobre Włosisko —  pomyślołym —  
i przysiodym se jesce na ławce i za- 
myślołym się głęboko. Tak, Włoch mioł 
racyjom mówione o slacherkach na kon- 
ferencyi pokojowej, bo gdyby, po rzy- 
telnem obtroncyniu rogów Mimcom 
obradom hyclów dyplomatów przyświ- 
cała choć iskierka sprawiedliwości, to 
byliby Polsce odrazu wymierzyli ucciwie 
granice, a nie skazywali nos na plebi­
scyty, z racji których teroj leje się krew 
braci naaych na Słońsku Górnym, na­
ród cały pogronżony jes w ustawionej 
niepewności, a piniondze nase państwa 
inse majom za nic. Jak widać dyplo­
maty, to najgorse andrusy l złodzieje na 
świecie. Taki na tyn przykłod Gorg 
z Londynu, to przeciesz prosto lucyper, 
tyU un złygo cynii l cyni Io narodów 
małych, a Polskę to juz tak gnembi, ze 
żebym mógł, to bym go za to, powietrz- 
nika, rozdnr na kawałki.

Ale to dlotego jes tak źle, ze ino 
kil':u chłopa rzondzi światym, a spra­
wiedliwych mindzy nimi nima.

Na drugi roz napise wincyj,
Przesyłom Panu Ryiaktorowi i In- 

sym bazirałom gazytowym i współpra­
cownicom syrdecne pozdrowinia.

Sługa uniżony 
W alinty Kurdybon.

K o n g r e s  N .  P .  R .

W  dniu 4, 5 i 0 w rześnia r. b. od­
będzie się w K rakow io II.  Kongres N.P.R. 
Program  obrad następu jący:

1. Spraw ozdanie G. K. W.
2. Spraw ozdanie K lu b u  Poselskiego
8. Program  N. P. R.
4. Statut N. P. Ii.
6. W y b o ry  R ad y Naczelnej,
0. W olne w nioski.
W  obradach biorą u d zia ł: l )  d e le ­

gaci w ybran i w stosunku jeden delegat 
na 5 0 0  członków, opłacających podatek 
p artyjn y; 2) członkow ie R a d y  Naczelnej
i G. K. W.; 3) posłowie oraz 4) redakto­
rz y  p ra sy  partyjnej.

Dologaci w inni m ieć zaśw iadczenie 
odnośnych organizacji, żo są w yb ran ym i 
delegatam i i żo reprezentują w ym ienioną 
w zaśw iadczeniu ilo ść  członków.

W  K rakow io po spraw ozdaniu i za­
rejestrow aniu zaśw iadczeń, delegaci o- 
trzym ują b ile ty  w ejścia na Kongres.

Z ź y tia  organizacji R P. R.
Dzielnica Górna.

W niedzielę o godz. 10 rano w klu­
bie NPR. przy ul. Kąłnej nr. 2 odbędzie 
się konferencja. Sprawy b. ważne.

B a czn ość  kolejarze!
Kolejarze, członkowie NPR proszeń 

są o złożenie swoicb legitymacji człon* 
kowsklcb do sekretarjata NPR, Piotrkow­
ska 91, w godzinach od 5—8 wiecz. dla 
ostemplowania pieczątką organizacji kole­
jowej.
Zebranie Zarządu Okręgo­

w ego .
W niedzielę, dn. 21 bm., o godz 12 

rano, w Klubie NPR. odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Okręgowego. Wszy­
stkie organizacje w Okręgu obowiązane 
aą przysłać swych delegatów.

Zebrania zarządu Hoła Prac. 
Misjek« SU. P, R. w raz z de« 

k legatsm i.
odbędzie się we wtorek dn. 16 b. m. w 
sekretarjacie (Plotrk. 91) o godz. 6 i pół. 
wiecz. Zainteresowani koledzy proszeni 
są o punktualne przybycie. Sprawy ważne.

B aczn ość  Koło Praoow. 
Trarr.w. £§, P .  1?.

_ dn. 17- b. w. w Klubie N-
P* R. (Piotrkowska 91) odbędą aię dwa 
zebrania pierwsze o godz. o rano drogie
o godr. 6 wlecz.

O f i ^ r * 3 r .

na G ó rn o ślą zaków .
Skwl*rczyńskl mk. 700.
Jako nreguloTanic rnchnnku z c U o p e t a l  

Hearyozklem, Antosiem ł G;eókl«m E. 2 .  J. P,
mk. 200.

Rob, t  łabr. Jakubowicz I S-ka mk. 2500. 
Administracja firmy Lubawski, Jakubowic«

I S-k» 800.
Komisja Koltanlno-Oświatowa mk. 400. 
Robotnicy P. CybulikleJ jłko karę za pra£  

kroczenie mk. 230.
Wincz rak. 40,
Modr*nka mk. 100’
Cmrapskl mk. 20.
2-ga klasa Gimnazjom Miejskiego mk. 170. 
Korienler/ikl Winceoty m t .  50.
Szkcła powszechna >£> 87 rak. 646. 
Członkowie kooperatywy spożywczej w gm. 

Radogojzcz mk. 2697 f. 06.
Diiecl szkoły KsiwerowakleJ gm. TUdtew, 

zebrane aa przedstawieniu urządzonym przez ta.t 
szkol; rak. 1505.

Aognstynhk Marja mk. 200.
Szymańska Mjria mk. 400.
Kostrzewa K»rol mk. 20.
Chór kościelny vr Rudzio PabJaalcUeJ 

mk. 5000.
Pol. Zw. Z»w. .Praca* w  Aomtantyaiw!»  

mk. 2455.
N. P. R. w Zduńskiej Woli mk. 1619.
Supcl Brzeziński Jako karę mk. 100.
Dzlitwa szkoły pow, 74 mk. 960,
N. P. R. dzielnica Wodna z zabawy z dni» 

5)VI 1 12|VI mk. 786

K o m u n i k a t «
B a sz n c ść , Czeladzie Zduni!

W  poniedziałek dn. 15 b. m. o godz.
12 i pół odprawiono zostanie nabożeń­
stwo w kaściele  św. K rzyża, na którom 
odbędzie się  uroczystość poświęcenia 
chorągw i tegoż zgromadzenia.

0  liczno i punktualno p rzy b y cie  
uprasza

z a r z ą d .

K o m u n i k a t .
Park „W enecja“ .

D ziś i ju tro  W ie lk ie  Zabawy. Słup 
szczęścia. P o p isy  kró la  skoczków.

W  teatrze odegraną pozostanie: 
„Szlachta czynszow a“ lromedjoopera w
2 aktach, „Żydow skio sw a ty “ sztuka lu  
dowa w 2 aktach ze śpiew am i i tań ca­
mi, .K a jc io  nad W is łą “. K oncert 2 or­
k iestr. W ejście 30 i 20 mk.

B C o m u  n  i  k a t *
Tow. Śpiew. „H ejn ał“ urządza w 

poniedziałek dnia 15 sierpnia  v b. w o-

f rodzie p. H ajziera  w Radogoszczu W ie!- 
ą Zabawę Ogrodową, z której zy sk  

przeznaczony je s t na kupno sztandaru.
Program  Z abaw y w ielce urozm a­

icony.
Z A R Z Ą D

» —-■O ■■■—

K o m u n i k a t .
W  dniu dzisiejszym  T ow arzyst­

w o  Ś p iew acze Im. „MONIUSZKI“ 
urządza w  lle len o w ie  WIELKĄ ZA­
BAW Ę OGRODOWĄ połączoną z 
Ł oterją Fantow ą, K oncertem  chórów, 
artystów  so listów  i t. p.

G łów ne w ygrane: Rower, Świ­
nia, gęsi, kaczki, kozy, i  t. p.

P on iew aż celem  zabaw y j e s t  
pow iększen ie funduszów na dokoń­
czen ie w łasnej siedziby, by zabez­
p ieczyć rozwój Polskiej P ieśn i, od­
w ołujem y s ię  do m iłośn ików  p ieśn i 
oraz całej Lodzi pracującej pieśń  
polską m iłującej o poparcie naszych  
zam ierzeń.

Z poważaniem

J. Wolczyńskł.

K o m u n i k a t .
Z okazji rocznicy  bitwy w Płooku w dn. 

18 i 19 września 1920 r. b y li  towarzysze broni
9 Komp. Telegr. jazdy, proszą kolegów i ich  
rodziny o przybycia na nabożeństwo mając© się  
odbyć w hatedrzo przed wleikim ołtarzem w 
dn. 21 sierpnia  o godz. 10-oj ce le m  uczczenia  
p o leg łych  w obronio m iasta  kolegów.

KOłWTET.

L e t n i  t e a t r

„ S C A L A “
Pyr. 8 . KPPBBMAN.________

K u s e  zynna o«l 3 po po l.

%  . Dzi (4 i 15 sierpnia o godz. 9 w iecz . — ftewy progam  6.
Józe fa Borow ska E . Reden J . Radonowa . f f . ! ; .  J .  W iś- 

niowska " ‘v “ > ~  M. Podolska - g a f  Fellini Koniuszynska g a f i -  K . Masłowa ' ¡ W .  
Re"  “ Iow acka, A . D o brzań ski, Z .  Uflas, Duet Hastlngs



6 „P R A C A *  — 14 s ia n ia  1921 r. K  921

Największe w naszym mieście

" ...........T
Konstantynowska 16.

Ola dzieci i młodzieży dozwolono. * 
3 c 8  j u t r a  P r e m j e r a !  

Po raz pierwszy w Łodzi

Od jutr:? poniedziałku dn. IS do wiórku dnia 23 sierpnia  1921 is

Każdy pocinian przyjii I zaba:zy£ potężne arcydzieło z dniu 11 listopada 1918 r. p. t

I D Z I E M  d o  c i e b i e ,
P O L S K O  M A T K O  N A S Z A

Dramat w 5-ciu czzęściach według scenarjusza p. Nimy NIOVILLI

głównych: p . Z o e  G e m iS ia n o  i S t a n i s ł a w a  G i * u s z c z y ń s k i e g o .
G ł ó w n e  H c o n y: 1. Wskrzeszenie Państwa Polsklogo.
ntemieckioj Naczelnik Państwa 

4. Nkraju. łaczo ln lk  Ptństwa J. P iłsudski

zenie Państwa Poisklogo. 2 W dniu 11 listopada 1918 roku przyjeohal do Warszawy z twierdzy 
Józof Piłsudski 1 objął rządy w Polsco. 3. Wojsko polskie rozbraja nieraców 1 odsyła Ich do

objął komendę nad wojskami polskleml. ft. Ludność pospiesznie chwyta % a broń, aby 
wywalczyć wolność Polski. 6. Utworzenie Bządu Narodowego. 7. Spokój 1 ład Jcat w Warszawie f w całej Polsce. 8. Zwycię­
stwa wojska Polskiego pod Grunwaldom. 9. Wawel—siedziba królów polskich, oraz inno zajmujące momenty.

K . i n o  „ D O L i I M A  S Z W A J C A R S K A “  U L  S i © n l s . i © w i o ¡ z a  4 0

C z i ó * P o r a ź  p i e r w s z y  w  L o d z i ł

P A N  T W A R D O W S K I “
Dziś!

Wspaniała inscenizacja opowieści fanta3tycznoj 
w 5-ciu wielkich częściach według ballady 

wieszcza naszego ADAMA MICKIEWICZA.

P o s z c z o g ó l n e  c z ę ś c i :  1) Na dworze królowej rusałek. 2) Łowy djabolskio. 3) Uozta u Pana Twardowskiego. 4) Na dworze Cara Iwana Groźnego. 5) MiluArf ojczyzny zmywa winy. 
W rolach Arlyśoi Warszawscy. Udział baletu Opory Warszawskiej. — W dni powszednie oony m ie |so  zwykło. W soboty, niedzielę i święta podwyższono.

S M O Ł A .
Zawiadamiamy, że smoła na kwity, 

wykupione do dnia 30 kwietnia r. b. 
musi być zabraną do dnia 10 września r. b., 
na kwity zaś, Avykupiono w czasie od 1 
maja do 31 lipca r. b. musi być zabraną 
do 30 września r. b.

Przed przysłaniem beczek należy do­
wiedzieć się, na jaki dzień należy przy­
płać beczki.

Po oznaczonych terminach smoła 
nie będzie wydaną, a tylko nastąpi zwrot 
wpłaconych pieniędzy.

Zarząd Gazowni M iejsk ich« Łodzi.

S ek cja  ( l o c h o d ń w  n l e s t a i y o h  p p z y  k l u b i e  
N a r o d o w e j  P a r t j i  B f o b o t n io z e j  «w Z g i e r z u

urządza w niedzielą dn. 14 sie rp n ia  r. b. w lesie Zgier­
skim  obok rem izy tram wajow ej

Wielką Zabawę Leśną
N a p r o g r a m  z 1 o i ą  s ię :  

tjiłcr, coirfetti, poczt* francuska, strzelania z luku, strzelanie do 
ceiu i wiele innych atrakcji.

Orkiestra doborowa. Bufet na miejscu. Oony zwyczajne. 
Początek zabawy o godŁ 3-ej po południu.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . PSM JSS
145. Piotrkowska 145.

g3gF* D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  * ^ g  
Z a  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i e  z ę b ó w  

o p l a t a  p o d ł u g  t a k s y *

!! N A  C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru należy pić kawę słodzoną 

pod nazwą .KAWO-SLODOL".
Po ugotowaniu otriymu)e się kawą słodką, smaczną aroma­
tyczna i poiywzą I ŻĄDAĆ WSZĘDZIBl Główny Skład:

Józef Trawkowski

6  h l a a .  S z k o ł a  H a n d l o m

Ł ó d z k i e g o  T o w a r z y s t w a  

S z e r z e n i a  W i e d z y  H a n d l o w e j

u f ,  S d a ń s k a  ( D ł u g o )  4 5 .
Zawiadamia się, ie  egzaminy wstępne 1 poprawkowe 

rozpoczną się 20 sierpnia, lekcja zaś 1 września.
Padania przyjmuje kancołarja Szkoły codaleunio od 

do 1-szej w południe z wyjątkiem soboty.godziny 10 .
A.bsolwonci Szkoły korzystają 

wyohowańcami szkół państwowych.
2360—i

z praw na równi s

Dyre'ítor Szkoły: ROMAN TULIN.

Krem „ E R O S 11
t  L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W  2

Piotrkow ska Nr. 17, drugie  podwórze.

9 -1 0  
9 -10

10-11 
11-12 
11-12

IH/2-1

chor. dzieci 
choroby oczu 
choroby wewnętrzne 
chor. skórne I weaer. 
choroby kobiece 
chor. wewnętrzne I dzie­

cinne (płuc 1 serc) 
choroby chlrar. I kobiece 
chor. skórne I wener. 
choroby ocza 
choroby chirur. kobiece 
chor. wewnętrz. I dzieci*, 
choroby nerwowe 
choroby kobiece 
choroby nerwów* 
chorobynosa, gsrdUlasZN 
choroby nosa gardła 1 uszu 
choroby oczu 
char. dzieci
chor. wenerycz. I skórne 
chor. aosa uszu I gardła

codslan.

r
fei ir.a.1 plfUk 

codziea.

dr.  Z la g lo r  
dr.  GarllAakl 
d r .  M ay d s lo k l  
d r .  Ulutklewloz 
d r .  Ł u i o a e k l

dr.  O slaekl
d r. A r ty l lk łs w ls i
d r .  S kua laa t lo*
dr .  U ich a la k l
d r .  M a r k s
dr .  JoUlal
d r .  M i t ta la t ie H t
d r. I s a w .  Jaa lA ak t
sir. a t a r s y f t tk i
dr.  Cacapliokl
d r .  G a ld b c rg
d r .  K a rn lah i
Dr. n o w lo h l
O r. S ta w o w e z y k
a lk a n la a rg a r

¡j{ t> WAGA: 1) Lecznic* otwarta codzleA prócz świąt
^  Porada 200 aik. Operacje I opatrunki wizelkiet« rolzaju—od n tao wy.

Naw rot4 J .  Chmiel zegarmistrz Nawrot 4  Powr0Cił
Wykonuję reperacje precyzyjnie wszelkich zegarów, zegarków 
autyków 1 t. d. we własnej pracowni po cenach nader przystęp­
nych równteż polecam biżuterję złotą 1 srebrną. Na składzie są 
meohanismy (werki) do stojąoych pokojowych zegarów, k u p u j«  

a fe tO | s ra b rO ) s a l a c h o t n .  k am lan io . 2720—4

Ogłoszenia d.obne. ¡ . . “ . C T 1
TTo walczyk Stanisławie skradiio- 
Ä  no passport BÍtmícckl^vrj^

Dr. L. PRYBULSKI
Choroby skórne, włosów wone- 
ryczno, moczopłclowe (niemoo 

płc.) od 9—1 i 6—8 od 4—5 
dla Pań.

ZAWADZKA Ni 1.

Dr. m od. C u ü taw a

Z a n d - T e n e n b a a n t s u n
ZIELONA M 3.

Choroby kobiece. 1 akuszerja.
Przyjmuje od 3 do O po poł.

“ z’ i f l C H E Í
choroby skórne 1 weneryczne. 

Godz. przyj.: 5—7, w niedz., 
święta od 11—1 po poł. 

BENEDYKTA 1.

■ h b h h m b i
Tiplee Józei zagubił paszport ro- 
-i- »rjafc*. wydany w Łodzi.

Poszukuje pokoju
przy rodzinie * nlekrępującam 
wejiciem w okolicy Uwej strony 
Oórnego Rynka. Oferty do .Pra­
cy* pod , A . N. M.*, 2806—2

Pracownia obuwia
Adama Walasa, Rzgowska ffc 15 
Poleca: męskie, dimskle po ce­
nach «miarkowanych, znanej z* 
Iwej trwałości, przyjmuje obsta- 
nakl.________________ 2 3 4 2 -1 0
W ieczorek Zygmunt zagubił do­

wód osobiity, wydany w Ło­
dzi. 28.39-3

b . t . lÄ L 'Ä  Wyczeszki i włosy
epłej.

dywany, garderobę, bUiliaę, 
szyny do ezycla. Płac« calla 
Lazaik, Benedykta 28, a .  18, par* 
ter.__________________2801-23

Buchalterja arylBMtŷ
handlowa, priwo L ia d lo s ,  w«Ł- 
»¡owe, biurowość etc. Razem mk. 
4800. Zapisy codziennie. Teo­
dor Greamao, Sleaktawlcaą 29.

prxearyaícwe do wynajęcia. Pa* 
blaalca, Poprzeczna 16, Loreato-
wlcz. 2995—fl

Tri*
_ ebrai, 
2891—1

P otrzeb na służąca
i ¿¿Itwczyna do cnklsral Kern- 
brota, Ceglelnlaaa 33.

WIO*» ______  U*'
f rzybtąLl alę pi.» buldog, 

wy włt&ldef mote ode 
Paéeta 42, m. 8. 28!

Radykalny środek przeciw
O pa lcn iźn ie  i P iegom
Do ntbyclłi w ilcUd. apt., aptckick 

1 peifuiae-jacJi.

T A N I O !
t j f l k o  u  m n i e ,

bo w m ieszkaniu p ry - 
watnem

Nadeszły t o e a r y :
Kowrerkoty 

Gnbardiny 
Bostony 

Szewioty 
Korty 

Bukns 
U tarnina 

Datyaty 
Kretony 

Płótna
Madepolany ne bieliznę: 
pościel, wsypy 1 chustki.
Najtańsze źrud ło : 

DZIELNA N t 34
Ilu ri Dotal.

Uf

2383-1

¿cięte kapnje. Wlner, Kowc-Ce* 
glelalanana 7. ł&70—8
yawilaiawskl Stanisław zagub« 

paszport niemiecki, wydsay 
w Lodzi, oraz kartę powołania 
toczalka 1880 wydaną z P. K, U. 
•wraz pieniędzmi. Łaskawy zna­
lazca proizosy jett z» r  t  samych 
papierów na L'povi^ ik 71.

Fotograf]'s io u t r jh l
2  sź? ta  1 0 0  m k .

Zakład fotograficzny A. B. C.
K iliń sk iego  N k  139.

Czynny od 9 — 0.

CbcroSiy skórne i weneryczne 
D r .  L E W K O W I C Z

K o n s t a n t y n o w s k a  12
od 9 — 1 i od O —8 wlocz. 

Panic od 5 — 0 po poł.

m m m m m m
L c k a r z - d e n t y s t a

P .  Ź y t n i c k a

pow róciła  
K o n s t a n t y n o w s k a  9 ,

P o s z u k u j e  s j ę
kwalifikowane roboinica

do m aszyn sankow ych do 
fa b ry k i pończoch, P io tr­

kow ska Ks 09.

m m m ® “— “

W ydawca Z a n n ú  ORię^owy M.P.K. w LOQii- Tłocionop w drakam i .P ra c a ' Prz«ia2d H. Kedaktor odpotviedziat.iy I'AvvliL ¿JkBANi A ^


